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Pam tętafm y © t e i y o
Niemiecka bezczelność.

Niemcy żądają aby Polska zapłaciła pół miljarda
marek w złocie.

Berlin, 8 marca.
(Telegram własny).

Simons, stawiając swoje kontrpropozycje, połączył je ,z  warunkiem pozostania 
Górnego Śląska przy Niemcach. Lloyd George zapytał, co się stanie w razie utraty 
Górnego Śląsika. Simons odpowiedział, że wtedy wytworzy się nowa sytuacja. Niem­
cy zaproponowały, aby na ustąpione Polsce ziemie nałożyć obowiązek zapłacenia pół 
miljarda marek w zlocie.

Schm idt.
n . i M M M  ■ I,    ,, ■

Rozruchu w
Były czasy, kiedy z Rosji rzadko przeni­

kały z za granicy wiadomości o wszelkich o- 
b ja  w adi życia, niemiłych Rządowi. Zwłasz­
cza starano się usiln ie o ukryw anie wszelkich 
wiadomości, dotyczących buntów, rozruchów 
i wogóle silniejszych przejawów niezadowole­
nia m as ludowych. Bolszewicy naśladują te 
praktyki rządów carskich, jako pojętni ucz­
niowie despotyzmu, bo ich dyktatura niczem 
innem nie jest jak  despotyzmem nieomylnej 
i sam odieraawnej biurokracji. Bolszewicy ta­
ką zaprowadzili „jawność w życiu rosyj­
ski em, że czasy carskie przypom inają się do 
złudzenia, ba, naw et szczęśliwie zdołano je 
przewyższyć w caryzmie.

Wobec tego niepodobna sobie jeszcze 
odat sprawy z rozm iarów i doniosłości tych 
wypadków, kióre zaszły w Rosji i których do­
chodzą nas głuche odgłosy.

Z tego jednak, co przynoszą różnobarwne 
depesze, wnosić trzeba, że o Rewolucji niem a 
tu jeszcze mowy. W objawach silnego wrze­
nia i  groźnego niezadowolenia nie widać jesz­
cze znamion siły, k tóra  mogłaby się pokusić o 
obalenie Rządu bolszewickiego.

Podstaw y Rządu bolszewickiego kruszą 
się — to praw da. I  ostatnie zajścia rewolu­
cyjne eą tego nowym dowodem. Nie należy 
się jednak łudzić. W Rosji silny, bezwzględ­
ny, przed niczem n ie  cofający jsię Rząd może 
się ostać długo, pomimo powszechnego nieza­
dowolenia, pomimo niechęci, a naw et n ien a ­
wiści do niego szerokich kręgów społeczeń­
stwa. Przecież i ca ra t przez całe dziesiątki 
la t nazywano „kolosem  na  glinianych no- 
gach’*, niełatw o jednak było te gliniane nogi 
jo d  ciąć • kolosa obalić.

System bolszewicki n ie  da się utrzymać— 
I,prędzej czy później przyjdzie taka chwila, że 
Rząd bolszewicki będzie obalony. Kiedy to

się stanie — niewiadom o. N is przypuszcza­
my jednak, aby stało się tó już d z iś  lub jutro, 
aby ten atak , o którym dochodzą wieści, był 
wystarczający dla obalenia tego bądź co bądź 
m isternego mechanizmu despotycznej w ła d z y ,  

którą stworzyli bolszewicy, naklejając nań za­
graniczną etykietkę „dyktatury p ro letarja tu“.

Ale to, oo dzieje się w Rosji, jest obja­
wem bardzo ważnym i dla Sowietów złowróż­
bnym. Może sobie czerwony Trepów - Troc- 
kij w dyktatorskich odezwach ruch ten lekcer 
ważyć i do „rozstrzeliw ania względnie wiesza­
nia dołączać poe.skr m oralne w rodzaju „bia­
łej kontrrewolucji'* i t. p. Chociaż niepodo­
bna jeszcze zdać sobie spraw y ze wszystkich 
sprężyn i czynników ruchu, wnosić można, żo 
ruch m a głębsze podłoże ludowe. Nie bez 
znaczenia jest okoliczność, że inicjatorami ru­
chu są najinteligentniejsze żywioły rosyjskie­
go pro letaria tu  i wojska: drukarze i m aryna­
rze.

Ruch ten , jak dotychczas, jest złowiesz­
czą przestrogą. Manę, Tekel, Fares! I  staje 
się powoli te, co przepow iadaliśm y niejedno­
krotnie, że pokój będzie ' początkiem końca 
bołszewizmu. Niedarmo część bolszewików 
tak  panicznie bała się pokoju, przewidując 
płynące z niego kompl kacje dla władzy so­
wieckiej. I te komplikacje zaczynają już d a ­
wać się we znaki Rządowi bolszewickiemu. 
Nie można już zasłaniać się wojną i jej konie* 
cznościami, mie można odwracać uwagi od 
spraw wewnętrzny eh na zewnątrz, nie można 
rozpalać nacjonalizm u ani też łudzić zbrojnem 
nies.ea.iem Rewolucji socjalnej na Zachód. A 
tymczasem wszystkie wspaniale plany gigan­
tycznej „elektryfikacji" pozostają na papierze 
— gdy życie n iesie  bezgraniczną nędzę i bez­
nadziejny rozstrój. I szorok masy burzą się...

Szalona taktyka bolszewików, którzy n a ­

przód mieczem, .a potem pod stępu em rozbija­
niem  europejskiego ruchu robotniczego starali 
się  zmoskwiezyć Europę — odstrychnęla od 
Rosji sowieckiej szerokie masy prołetarjatu  
zachodnio-europejskiego. Rosja sowiecka tra ­
ci coraz bardziej i  tę  m oralną podslawę, któ­
rą  m iała w nadziejach i sym patjach proleitar- 
ja tu  europejskiego.

■ ^ S K V v V i*

Rosja sowiecka sprowokowała Europę so­
cjalistyczną, co także stanowi niem ało ważną 
przyczynę jej powolnego zmierzchu.

A w samej Rosji wre niezadowolenie, któ­
rego płomyki już wybuchają...

Niepodobna przewidzieć rozwoju wypan- 
ków. Ale kryzys już zarysowuje się...

•W*

lisM ici.
K om uniśc i w niewoli m osk iew sk ie j.

Podaliśmy już krótką wzmiankę, że 5 
członkow Centralnego Komitetu Wykonawcze­
go Zjednoczonej Parlji Komunistycznej Nie­
miec złożyło piastowane przez siebie urzędy, 
by — jak powiadają w specjalnej odezwie — 
pracować nadal w parlji, jako „zwyczajni sze­
regowcy". W ystąpili z C. K. Levi, Daum 'g, 
Hoffman, Brass i Zetikinowa. Krok swój objaś­
n iają oni różnicą zdań w spraw ie stosunku do 
przesilenia partyjnego we Włoszech. Tw ier­
dzą mianowicie, że rozłam  partyjny we Wło­
szech m e dokonał się z tych samych powodów, 
oo w Niemczech, Francji lub Sziwajcarji. W 
tych ostatnich krajach szło o to, by przeprow a­
dzić ścisłą granicę m ędzy „oportunistaml", a 
„rewolucjonistami**, we Włoszech natom iast 

•miało się do czynienia z masami robotaiczeuii, 
uznającemi w pełni zasady komunizmu. Roz­
łam włoski jest w oczach pięciu wspom nia­
nych komunistów niemieckich „próbą tworze­
nia za pom ocą mechanicznego procesu rozła­
mów7 czystszych 1 silniejszych partji komuni­
stycznych’'. Próbę taką uważają oni za niebez­
pieczną i zgubną, gdyż to, co się stało we Wło­
szech może się powtórzyć w innych krajach, 
udarem niając w ten sposób rozwój, masowych 
partji komunistycznych.

Większość C. K. nie podzielała zdania po- 
I wyższej piątki i przyjęła rezolucję Thalheime- 
i ra-Stoeckera, zgodną ze stanow iskiem  Kom. 

Wyk. III Międzyn. j pochwalają ą rozłamową 
robotę Moskwy we Włoszech. Większość ta  je­
dnak zastrzega się przeciwko chęci rozbijania 
partji niem ieckiej, przyznając, iż rozłam w tej 
partji byłby katastrofą d la  kom ęnizm u nie­
mieckiego.

Ale z artykułów Levi‘ego. dowiadujem y 
się, że nietylko 9prawa wioska była przyczyną 
ustąpienia z C. K. 5-ciu najwybitniejszych jej 
członków. Na posiedzeniu C. K. Levi m usiał 
staczać walkę w* k ilku  sprawach, w których 
n ie  było jednolitego stanowiska wśród przy­
wódców partyjnych. A więćrt&yła opozycja w 
spraw ie stosunku partji do Ententy i sojuszu 
Niemiec z Rosją sowiecką (pisaliśm y już o 
tern), następnie zarzucano Moskwie, że przyję­
ła jako „sympatyka** konkurencyjną partję, 
„Robotniczą P artję  Kom. Niem.“, zwalczającą 
„zjednoczonych'* komunistów, wreszcie wy­
buchł ostry zatarg w spraw ie stosunku Mo­
skwy do związków zawodowych. Okazuje się, 
że Moskwa weszła w stosunki z syndykalista- 
ini niem ieckim i i t. zw. „U nionistami“ (są to 
organizacje zawodowe „Robotniczej Parlji 
Kom.**) i dzięk i tem u komuniści znaleźli się 
wobec klasowych związków zawodowych, bę­
dących na stopie wojennej z tam tem i organi- 

ciami, w roli rozbijaczy ruchu zawodowego.

W sporze o spraw ę wioską, Levi czym 
ciekawe uwagi, że stanowisko jego w tej spra­
wie opierało się na jednom yślnej uchwale C. 
K. z 20 stycznia. Czyli, że większość C. K. oba­
liła swą własną uchwałę poprzednią, li tylko 
dlatego, że tego żądała Moskwa.

A czego właściwie żąda Moskwa? Oto co 
powiedział przedstawiciel Moskwy na posie­
dzeniu berlińskiego C. K. *Dełegat Moskwy 
nazwiskiem  Marboczi, oświadczył dosłownie 
(przytaczam z komunistycznej „Role Fahne“): 
„Jeżeli ze względu na jasność (!) w partji ko­
munistycznej potrzebno są rozłamy, należy je  
przeprowadzić, choćby dziesięciokrotnie, be* 
względu na to, czy we Włoszech, Francji lub 
NicmczecR. Również w nowej francuskiej par­
tji komunistycznej znalazły się elementy w 
rodzaju C&china i Lafont’a, niepożądane z mo­
jego punktu widzenia".

Na n:c więc nie zdały się  umizgi i wier- 
nopoddańcze ukłony Cachima i in. w stronę 
Moskwy! U la Moskwy dobre są ty 13:o takie 
jednostki, k tóre zupełnie wyzbyły się własnego 
zdania, a  pozostały tylko sołdalami, spełniają­
cymi rozkazy m oskiewskie. „N e sm let’ swo­
je sużdenje im iet’** (nie wolno m ieć własnego 
sądu) było hasłem  rządów carskich w Rosji, 
Dziś bolszewicy chcą hasło to rozszerzyć na 
cały św iat i, n:estety, znajdują dość jeszci* 
elem entów , k tó re  o własnych uchwałach „za­
pom inają" w cdągu miesiąca, byle n :e  narażać 
się  n a  niezadowolone spojrzenie Moskwy.

Ale oświadczenie Maiboczi'ego podziałało 
naw et na  Sboeukera przygniatająco. Dopóki 
Stoeoker należał jeszcze do partji niezale­
żnych socjalistów cieszył się z każdego rozla­
niu partyjnego* uważając to za środek do kaa- 
jery osobistej. A le obecnie, kiedy dotarł już 
do godności jednego z przewodniczących par­
tji komunistycznej, zdjęła go obawa, że „dzie­
sięciokrotne" rozbijanie dopiero co „zjedno 
czomaj** partji może doprowadzić rychło do te ­
go, że pozostanie jenerałem  bez aranji. Od- 
powiedział tedy wysłannikowi Moskwy, że je­
żeli słowa jego m ają być od zw iecci adl eni em 
taktyki Ili-e j Międzynarodówki, to on.—Stoecf- 
ker — m usiałby się  z całą sdą zastrzec p rze­
ciwko temu.

A więc naw et najpowolniejszy sługa Mo­
skwy grozi opozycją wobec Moskwy, chociaż 
opozycja ta  nie ma nic wspólnego z w alką 
ideową. Przecież tow.^ partyjny Stoeckera 
Levi wyraża się o n m i jego ko legach , że vr 
sp raw ie  włoskiej zm ienili swój pogląd „już 
raz, jużto k ilkakrotnie".

Ja - i rzeczą znam ienną d la  stosunków w. 
■nartjach komunistycznych, i i  po ustąpieniu

t
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Lew;‘ego i to w. miejsca ich. zajęli automatycz­
nie Sloecker, BramSLer i in  W partjach so­
cjalistycznych, gdzie ogół towarzyszy partyj­
nych ma głos w polityce pantji i obsadzaniu 
stanowisk partyjnych sprawą zastąpienia u- 
stępujących tow. zająłby się zjazd partyjny, 
łub równorzędna instancja. Komuniści trak­
tują talii sposób wyborów, jako przeżytek 
„kontrrewolucyjny " j wprost obsadzają waku­
jące miejsca jednostkami, nie wybrane.mi 
przez członków pantji, lecz mianowanymi przez 
iMoekiwę.

I to się nazywa „demokracją robotniczą", 
o którą bolszewicy rzekomo walczą 1

Mały feljeton.

Pod wpływem wiadomości z Sowdepji 
„Gaz. Warsz." z dm. 7 b. m. czuła się ,w obo­
wiązku wyjaśnić swoim czytelnikom w arty­
kule pod tyt. ,.Przykra prawda", iż upadek 
Sowietów nie jest obecnie dla Polski pożą­
dany. Przypuszczam, że prenumeratorowi e 
„Gaz. Warsz." przeczytawszy ten artykuł za­
czną sobie oczy przecierać, poczerń, ochłonąw­
szy ze zdumienia, spróbują zapewne zasięgnąć 
informacji, czy przypadkiem redaktorowie u- 
rzędowego organu endeckiego nie zostali 
tknięci — chwiłowem obłąkaniem. ,,Gaz. 
Warsz." przewidując święte oburzenie wśród 
swoich owieczek pisze: „Może to niejednego 
zadziwi, zafrasuje, rozczaruje, że przedstawi­
ciele społecznego umiarkowania, zacięci wro­
gowie komunizmu, tak kwestiję stawiają, a je­
dnak tak stawiać ją  trzeba".

I  jakżeby mogło nie zadziwić? Albowiem,, 
jeśti „Gaz. Warsrz." tak patrzyła na rzeczy, 
dlaczegóż to popierała ona Iiołczaka, Deniki­
na, Juuemicza? Dlaczego to en-dek Karpiń­
ski jako minister skarbu wspierał pieniężnie 
komitet rosyjski w Warszawie? Dlaczego pro­
tegowała Bałarhowiczów, Sawinikowych 1 t. p. 
(rosyjskich działaczy? Bal Dlaczego z  pianą 
na ustach rzucała się na „Robotnika", który z 
całą bezwzględnością zwalczał jakiekolwiek 
porozumiewanie się z  kontrrewolucją ' rosyj­
ską? Myśmy to przede zawsze twierdzili, [i 
dla Plolski większe niebezpieczeństwo stano­
wią kadeci, Kołczaki, a nawet Saw takowy, niż 
bolszewicy i dlatego od dwóch lat wołaliśmy 
o pokój z bolszewikami, z którymi, podług en­
deków ,wówczas nawet mówić nie wypadało.

Ale nie ten punkt jest najciekawszy w 
„przykrej prawdzie" o demagogji endeckiej. 
Każdy inny rząd, po upadku rządu sowieckie­
go byłby — p aze „Gaz. Warsz.* — gorszy, po­
nieważ jego aspiracje serve pne odbiłyby się 
pod ma-ską „rewindykacji krajów rosyjskich" 
echem syinpatji — nie łudźmy się — w szero­
kich i wpływowych sferach politycznych nu zta- 
ch»dzte. Mogliby coś o tern powiedzieć siedzą­
cy w Paryżu „kadec1" i „eseiiy".

Te słowa organu endeckiego są mgllistem 'po­
wtórzeń. em tego, co 3-ci już rok wśródUd-zikiego 
wrzasiku czerni endeckiej powtarzała stale P. 
■P. S. Pisaliśmy zawsze, iż „em grand" rosyj­
scy to nasz wróg zaciekły, twierdziliśmy ró­
wnież, że w razie przedwczesnego upadku So­
wietów ,sfery polityczne zachodu", staną po 
stronie „aspiracji zaborczych" teiiże em'gtracji. 
Domagaliśmy się przeto wobec „sfer politycz­
nych Zachodu" stanowiska wyraźnego, sta­
nowczego, męskiego. Podkreślaliśmy w spo­
sób jaknajosirzejszy służalczość dyplomacji 
Komitetu Narodowego i system polityki wy­
stawania po przedpokojach „sfer politycznych 
zachodu", system z wypróbowanym talentem 
uprawiany przez Dmowskiego, Grabskiego 
SU Paderewskiego, Zamojskiego, oraz endec­
kich albo do nich zbliżonych ministrów spraw 
zagranicznych naszego państwa. Domagaliś­
my się oddzieleń'a wyraźnego interesów pol­
skich od interesów ©migracji rosyjskiej, wy­
stępowaliśmy'w imię godności i dumy narodu, 
który ma prawo do niepodległości i do uzna­
nia swych praw nienależnie od interesów 
„sfer politycznych zachodu", związanych z md- 
jardami „Wielkiej Rosji", oraz z resztkami 
tej „Wielkiej Rosji" w postaci carskich dyplo­
matów i burśnazyjnych przedstawicieli rosyj­
skich na  Zachodzę. Dążyliśmy świadomie do 
rozbicia „Wielkiej Rosji" przez tworzenie 
państw narodowościowych powstałych z roz­
bicia caratu: niepodległej Finland) i, Eatomji, 
Łotwy, Białorusi, Liiiwy, Ukrainy. W utworze­
niu tych państw nawet wbrew koalicji i emi­
grantom rosyjskim widzieliśtny bezpieczeń­
stwo naszej oyezyany. Ale stanowisko nasze i 
żądania rozbijały się o upór narodowej-dwn o- 
kracji, służalczo płaszczącej się wobec ©migra­
cji rosyjskiej i „wpływowych sfer politycznych 
na zachodzie", o intrygi Komitełu Narodowe­
go, o ślepotę i ;.n.Lrygi dyplomacji pohs&iaj, po 
dziś dzień spoczywającej w ręku eu-deków al­
bo ludzi kumających z ■eu-decją.

Pod każdym względem złowroga i szkodli- 
wa dla państwa polskiego działalność en-de- 
cji w sprawach wewnętrznych, stanowi w  dy­
plomacji zagranicznej jeden przeklęty łańcuch 
głupstw, omyłek, poślizgnięć — jeżeli patrzeć 
na en-deoję jako na parlję pozbawioną in­
stynktu poldycznego — zbrodni, przestępstw i 
zdrady, jeśli patrzeć na nią jako na pantję 
orjeutującą się w sytuacji lecz mimo to pro­
wadzącą politykę zagraniczną Polski na pa­
sku interesów emigracji rosyjskiej i związa­
nych z nią „wpływowych sfer politycznych na 
zachodzie".

Przyznanie się po czterech latach powtór­
nej roboty do „przykrej prawdy" nie wystar­
czy zaiste do zatarcia błędów, kltóre w razie 
przedwczesnego upadku Sowietów mogą fatal­
nie zaciążyć nie tylko na apirawie granicy 
wschodniej, „która wówczas zawisłaby na po­
litycznym, międzynarodowym terenie całkowi­
cie w po wietrzu".... ale jak to  daje do pozna­
nia autor cynicznego artykułu „Gaz. Warsz.", 
możliwą rzeczą stałoby się wówczas nawet 
„wznowienie wojny pofako - rosyjskiej" — już 
wtedy oczywiście z Kołczakami, Deaikinami 
i Bałachowiczami, serdecznymi przyjaciółmi 
endecji. . ;

Takież to są rezultaty waszej dyplomacji? 
— panowie z „Gaz. Warsz."?

Taką jest wasza przenikliwość, trzeźwość, 
realizm, —■ że dzisiaj dopiero przestajecie j u ­
dzić" s'eb ie  i co g o rp a  łudzić naród?

Trudno. „Goroehowyj szuit" w r. 1905 po­
został nim w r. 1917 i następnych latach. Ta­
kie talenty śnie gtoą. .Ale uświadomiwszy so­
bie tę „przykrą prawdę" wysnujcie z niej je­
dyną logiczną konsekwencję i przestańcie bo­
daj na przyszłość narażać byt Polski na groź­
ne niebezpieczeństwa, wypływające z waszej 
— głupoty czy nieuczciwości?

Zyslaw.

W tym samym numerze „Gaz. Warsz." za­
wiadamia o otrzymaniu „memorjału górno­
śląskich ewangelików i ewangelickich praco­
wników plebiscytowych" protestujący prze­
ciwko uchwałom sejmowym w sprawie kon­
stytucji z dn. 4 i 5 lutego. Króciutkie stresz­
czenie memorjału kończy „Gaz. Warsiz." lapi­
darną uwagą: „Dodać należy, że ewangelicy 
na Górnym Śląsku stanowią 14 proc. ludno­
ści". I znowu żadnych wniosków? Oczywi­
ście. Niech przepadnie nawet Górny Śląsk, 
byle zaspokoić żądania ciemnego kleru kato­
lickiego i Rzymu, anektującego wyłącznie dla 
siebie prawo reprezentowania P. Boga w Pol­
sce. Oto jest k'h patnjntyam.

Sprawa Międzynarodówki
na Zjeździć wiedeńskim.

i i .
Dyskusja nad referatom Adlera była nie­

zbyt ciekawa, zaś ostrze jej skierowane było 
przedewszystkiem przeciwko Moskwie.

Wprawdzie Bcłireider (rosyjski lewy ©se­
rowiec) starał się .gloryfikować system sowiec­
ki (co prawda w jego formie czystej nie zaś o- 
becnej rosyjskiej) nie znalazło to jednak od­
dźwięku w innych przemówieniach. Crispien 
oświadczył imieniem niezależnych, iż nie wol­
no ograniczać się tylko do jednego hasła dy­
ktatury i sowietów.

K atn io , Łotysz, zapewniał, że bolszewickie 
metody w najbliższym czasie zginą śmiercią na­
turalną.

Dissman z Frankfurtu przestrzegał przed 
hasłem rzueanem zachodnio - europejskiemu 
robotnikowi, iż zbawienie dlań idzie ze Wscho­
du.

Dr. TOpałOwicz z Serb ja protestował prze­
ciwko ścisłemu powiązaniu, uczynionemu 
przez Schreidera, rewolucji socjalnej z okre­
śloną formą sowiótów.

Shiaweil z Anglji dowodził, iż to .co się 
dzieje w Rosji nie j»st dyktaturą proletariatu, 
lecz dyktaturą kilku jednostek.

Zwłaszcza duże wrażenie zrobiły wywody 
rosyjskiego mieńszewika, Abramowicza, fran­
cuza Fauiie‘a*i Węgra Kunfiego.

Abramowie® oświadczył, iż przeciwstawie­
nie demokracji systemowi sowieckiemu je3t 
całkowicie fałszywe. Kwe-stja polega zupełnie 
na czem innem — na stopniu dojrzałości sto­
sunków do socjalizmu w danym kraju.

Faure przypomniał zebranym, iż wskutek 
bezmyślnej taktyki strajkowej we Francji — 
Generalna Konfederacja Pracy straciła poi .wę 
członków, których liczba spadła z 1,350,000 do 
600,000.

Kunfi na podstawie straszliwego krwawe­
go doświadczenia węgierskiego dowodził, ' i  
jest poprostu naiwnym „fetyszyzmem" wiara w 
cudowną mioc jakiejś formalnej zasady np. so­
wieckiej, dlatego Kunfi przestrzegał przed bez- 
myślnem ni©w obliczem przenoszeniem rosyj­
skich metod, które prowadzą nie do rewolucji 
socjalnej, lecz do porażki proletariatu.

Tak wyglądała dyskusja, która w ten spo­
sób zamieniła się w jeden wielki sąd nad bol- 
szewizmem, a więc i nad III Międzynarodów­
ką, podczas gdy o II Międzynarodówce mówio­
no bardzo mało.

Uderza dziwna analogia. Genewski Zjazd 
Ii-ej Międzynarodówki w jesieni r. ub. wzywa 
do „ofensywy" przeciwko III-ej Międzynaro­
dówce (Huysmans); z jeszcze większą siłą wy­
stępuj© przeciw bolszewikom radykalniejsza 
IV Międzynarodówka. Tu widzimy wielki mo­
ment zbliżenia pomiędzy ITą a IV Międzynaro­
dówką — ujmowanie Międzynarodówki jako 
wielkiej całości proletarjatu walczącego, nie 
zaś dyktatury partyjnęj.

Niedarmo III Międzynarodówka przygoto­
wała na Zjazd Wiedeński całe stosy broszur, 
które bezpłatnie rozdawano delegatom i goś­
ciom, jak np. '„Bohaterowie konferencji wie­
deńskiej" Trockiego i innych; „Teorja i prak­
tyka 214 Międzynarodówki" Karola Radka; 
„Co to jeei Międzynarodówka?" Martina La­
nego i inne; zaś „Manifest" wydany przez eg­
zekutywę III Międzynarodówki (odczytywał 
go na Zjeździć Wiedeńskim tow. Gridlm) nazy- 

| wa członków Wiedeński ano Zjazdu „kłamca­

mi" i Z dra jcam i", oraz wzywa do ich bojkoto­
wania.

W rezultacie obrad wiedeńskich uchwalo­
no „Zasady", „Statut" i „Regulamin".

„Zasady" są niezmiernie długie, ale treść 
ich jest bardzo nikła. Powiadają, iż Międzyna­
rodówka nie może (Ograniczać proletarjatu, ani 
do stosowania metod demokratycznych, ani do 
szablonowego naśladowania metod rosyjskich. 
Pozatem prawdziwa Międzynarodówka winna 
być nie doktryną partyjną, lecz samo określe­
niem klasy robotniczej i winna obejmować 
wszystkich uświadomionych proletariuszy. 
„Zasady" co prawda mówią o dyktaturze, aie 
zarazem powiadają, że wszystko zależy od wa­
runków, jakkolwiek nawet w krajach takich, 
gdzie klasa robołnieza zdobędzie władzę meto­
dę damokratyczną, proletarjat zapewne będzie 
zmuszony chwycić się chwilowo środków dyk­
tatorskich, aby złamać opór burżuazji.

To samo mówi program P. P- S., a  w Ge­
newie nawet low. Vaudervelde, stojąc na grun­
cie demokracji, nie wyrzekał się jednak sto­
sowania przemocy w pewnym wypadku.

Widzimy więc, iż IV międzynarodówka 
nie znalazła własnej odrębnej platformy poli­
tycznej.

Przechodzimy do „statutu", „Statut" na­
zywa nową międzynarodówkę wspólnotą pracy 
(Internationale Arbeitsgemeinschaft sozialis- 
lischer Parte  i en). Ta „wspólnota" nie jest 
wszakże bynajmniej międzynarodówką, lecz 
tylko narzędziem do stworzenia takowej i ma 
za zadanie porozumiewanie się z innemi mię­
dzynarodowe mi organizacjami, celem stworze­
nia prawdziwej międzynarodóiwki. Oczywiście 
do wspólnoty nie mogą należeć part je, należące 
już do II lub III międzynarodówki.

Teraz wnioski: Skoro, jak widzieliśmy t. 
zw. IV międzynarodówka z siłą zwraca się 
przeciwko komunistycznym metodom; skoro 
nie posiada własnej, odrębnej, specyficznej 
platformy politycznej, skoro stoi na gruncie 
międzynarodówki, jako całości walczącej klasy 
robotniczej, zaś siebie uważa tylko za narzę­
dzie celem uzyskania jedności — niema zasad-, 
niczych przeszkód do stworzenia wraz z II mię­
dzynarodówką i zdrowemi częściami III  jed­
nej wielkiej międzynarodówki.

Przeszkodami są: rozłam partyjny w Niem­
czech i obawa kontragitacji ze strony komuni­
stów, którzy demagogicznie wyzyskują wszel­
kie zbliżenie do II międzynarodówki.

Wypadki dziejowe będą jednak parły do 
takiego zjednoczenia. Form jego z góiy nie bę­
dziemy przewidywali; chodzi o to, aby wiedeń­
ska wspólnota, czyli t. zw. IV międzynarodów­
ka nie zakrzepła w jakimś nowym doktryne- 
ryzmie, lecz stają się istotnem narzędziem pro­
letariackiej solidarności.

Wówczas z korzyścią spełni swoją rolę dzie­
jową!

Kas. Czapiński.

M o'n io f popierajcie 
sesje  Pisnto Golzienne!

Otrzymujemy list następujący:
W Nr. 59 „Robotnika" p. Zygmunt Kisi &• 

iewski drukuje śmiały i szlachetny artykuł, 
p. t. „Dlaczego milczą?"

Jesit to głos uczciwego i głęboko myślące­
go człowieka o sprawach społecznych.

Pyta on, dlaczego milczą uczeni, literaci, 
artyści j nauczyciele polscy w momencie, kie­
dy ciemny i podły kler w imię ciasnych inte­
resów kościoła narzuca Polsce szkołę wyzna­
niową.

Czyżby ci ludzie nie wiedzieli ozem jest 
szkoła wyznaniowa i do czego prowadzi. Cho­
dzi tu  o zamach na najgłębszą istotę człowie­
czeństwa — chodzi o zabicie myśli krytycznej, 
wolnego ducha i protestu. Szklola wyznanio­
wa ma urabiać obywateli Polski na panów i 
sługi, na uprzywilejowanych i nie uprzywilejo­
wanych, — a wszystkich razem na głupie by­
dło, dające się wodlzić na księżej obroży do 
księżej obory, której szumna nazwa „kościół 
powszechny".

Taką szkołę uchwala u  nas Sejm i to nic 
dziwnego, bo Sejm w swej większości składa 
się z tych uprzywilejowanych i ich pachołków, 
którzy na poparciu „panów" dobrze wycho­
dzą. Zaś chłopi? Cbłlopi, jak dotąd, szkołę 
traktują jako drogę do karjery, a wysoką kar- 
jera dla nich mieć syna proboszcza z grube- 
mi dochodami A więc taki Sejm musi go­
dzić się na szkołę wyznaniową.

Pozostaje tylko opinja pubFczna, której 
protest mógłby i powinien zrobić wiele. Ale 
opinja milczy.

Pan Kisielewski pyta: dlaczego?
Przyczyn tu wiele.
Milczy inteligencja, bo dzieli się ona na 

tych, co popierają Sejm i całą reakcję i na 
tych, którzy n ie popierają Sejmu, krytykują go 
nawet bardzo, ale tak prywatnie „w kółku za­
ufanych przyjaciół". Ludzie ci milczą ze 
strachu przed większością, która piętnuje 
mianem „bezpatrjotyzmu" wszelki krytycyzm, 
a taki epitet w naszych stosunkach grozi eks­
komuniką społeczną.

'Tu trzeba mieć dużo odlwagt, a naszym 
inteligentom tego brak.

Ale milczą także szczyty. Tych ludzi o 
brak odwagi posądzić nie mioźna, bo są wśród 
n eh-tacy, co odsiadywali ciężkie więzienia za 
swoje przekonania.

Tu musi być inna przyczyna, głębsza. Je ­
dni z nich to teoretycy, inni marzyciele. Pier­
wsi, pisząc swoje podręczniki j historje kultu* 
ry, patrzeli na życie po przez książkę; kryty­
kowali, siedząc w swoim gabinecie. Nie znali 
ludu, nie rozumieli jego potrzeb. Dlatego wy­
obrażali sobie, że lud ten, to wielka grupa 
dzieci, którą oni pp. profesorowie poprowa­
dzą grzeczni© do szkoły przez siebie stworzo­
nej". Tymczasem lud wyrósł, wyszedł na uli­
cę i wypowiedział się. To było za silne, za 
niespodziane.

Ten lud zbyt brutalnie przypomniał, z© 
jest głodny i krzywdzony i, że dalej grodzić 1 
krzywdzić się nie da.

* Uczeni, profesorowie obudzili się, wyjrze­
li. ze swoich bibljotek i archiwów i zlękli się 
nowej siły, że wprowadzi nieporządek w ich 
świat ładu, a może zachwieje ich uprzywilejo- 
wane-ml fotelami.

„Lud to teror — powiedział jeden z nich 
— a  ja jestem czcicielem wolności".

I  żeby nie podpaść pod „tenor" dopomi­
nającego się o prawa ludzkiego życia robotni­
ka, pan profesor woli iść z „szauującem wol­
ność" duchowieństwem i dlatego milczy wo­
bec projektu szkoły wyznaniowej.

A marzyciele? Tu bezwzględnie mamy 
do czynienia z typem doskonalszym, uczciw­
szymi, ale i ci ludzie życiowo są niedołęgami* 
Gto wymarzyli oni sobie Polskę, świat w.dnb 
duchów, zjaw. Im śnił s 'ę  jakiś sen „Króla 
Ducha" i teraz, kiedy to Polska stała się rze­
czywistością, chodzą koło niej cicho, na p®- 
luszkaeh, jakby przy łożu chorego, k tó re j  
wszysikie grymasy i żądam a trzeba znosić 
Sejm? Śnił im się Sejm polski, widzieli 
tyle razy w marzeniu. Więc jeśli jest, to jak 
że go krytykować. Ich pair joty zm to gorąc* 
ko we majaczenie o czemś, co im się niegdy* 
przyśniło. Boją się tknąć czegośkołwiek, aż^  
by ten ich „dbm z kart" nie rozleciał się. M‘r  
czą — bo n ie trzeba „kusić Boga". A jedn®K 
oni,'gdyby chcieli zrozumieć, że marzeni© 
jeszcze nie czyn obywatelski, nie spełni en 
obow iązku obywatelskiego, mogliby Łr0 
wiele, i bardzo wiele. ..

Są jeszcze młodsi, najmłodsi, bardzo, odwa 
ni, zuchwali naw et Tych jednak cechuj© 
pełna niedojrzałość do wystąpień społecznyc 
Do tego trzeba dorosnąć, spoważnieć. _ ' .

Milczy także nauczycielstwo .polski©, * 
re przecież najgoręcej powinnoby 
wać. Szkoła wyznani own to zamach na
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W Niedzielę dnia 13 b. m. o godz. U rano w sali „Kino Pałace'* przy ul. Chmielnej 
Nr. 9, tow. Daszyński wygłosi odczyt p. t. ,.W pięćdziesiątą rocznicę Komuny Parys­
kiej'. Bilety zamawiać można w sekretarjacie C. K. R. Al, Jerozolimskie 56 od 10 rano
do 8  w ie c z .
{dealj- pedagogitóffiŁe, Al© mmraycieiafcwo poi- 
jfci© j-adg ą i  iijiUiozyioietefcwsi liściowego to* 
^oiyzowaioegoi przez mtJtcyę i z aauczyri&isiwa 
Bzikót śretLiu-di, Jetóre jeat 'ita wsfopoś reaikcyjo©. 
Te grupy aie wystąpią z protestem. A wszy­
stko razem w&kazuj® aa  głęboką oho robę spo­
łeczną, która aa żywa się nitaioraluoźci^.

Milczeć wobec doJŁonywującej gję ibrodmi, 
■MU się nie jest jej u- 'zesinikiem, to znaczy 
Łjiidn-ryaować się ze zbrodniarzami.

Kasze milczące ąpołecaeóstwo mówi samo 
o swoim upadku moralnym. Czyi i nadal ta- 
Mó milczenie będzie gnieść Polskę?

Czy nie obudzą się sumienia?
I  nad naszą kuiturą^ nad pracą przeszło­

ści i nadziejami przyszłości ma zawisnąć 
dłm ura nieuctwo, nietolerancji, niemoralno- 
śoi, które narzuci nam  aakoła wyznaniowa?

Jan liarteira.
***** •*«*

m
S(Gł ). ZacManność naszych kleryikalów 

jgjfifasta coraz bardziej. Chcą doszczętni© sfcie- 
lizować cal© państwo polskie, całą szkolę 

Wobec tego budzić się zaczyna au- 
lieni© obywatelski© nawet tych, fciórzy do- 
ydkaae ajŚLi naogół ręka w rękę z endeci-wom. 
Tak np. Nieinojewtski w o&tainiim zeszyei© 

wwej „Myśli*1 poświęca aż dw a artykuły kiery- 
kaUzacji państwa, specjalni© zaś działalności 
pas. Lutosławskiego'. i

^Demukratyzin zaczyna się i kończy na 
granicy xó win o uprawnienia religijnego** — pi- 
Eze Niemojewsiki. Tyimooaaom w drugiom ezy- 
ianiu  Sejm uchwala, aby prezydentem był tyl­
ko katolik. Mówi się, ie  nasza Rzoczpospoli- 
ia  Polska jest Rzmą/p-ospoliią ludową. Jafe- 
fto? Więc Rzeczpospolita ludiowa będzie w 
bwej komsty+uoji ustanawiała obywatelstwo 
|tta*y p ie n m e j j klasy drugiej?**

^Słusznie zwrócono uwagę na to, ie  ek»- 
Hhizywizm (wyłączność) wyznaniowa byłby 
groźny dla naszego odradzającego się pań- 
•ttwa. Polityka nietblerancyjna, uprawiana 
prze® szereg wieków naraziła nas na utratę 
Mazurów Pruskich. Daremnie przed plebiscy­
tem patrjotyczni księża ewangeliccy tloinaczy- 
8  Macurom, ie  w Polsce, jako ewangelicy bę­
dą gię cieszyli zupełnem rtiwinoupra wni en i em. 
Niemcy szeptali Mazurom do ucha: „Nie wierzr 
*«**. I  n ie uwierzyli 1 Niestety, trzy paragra­
fy projiektowanej konstytucji dowodzą, ie  sa­
rn* daliśmy w ręce wrogom nae&ym matespd 
«b» knowań skuteczny eh“.

W drugim artykule ten gam Niemojewskl, 
który niedawno tak gorąco popierał pretensje 
pfcszamicze, zgadoa się z tom, iż w Polsce ,po- 
jjmoBi głowę — reakcja, niezmiernie szkódli- 
ąra dla interesów narodu. Za widomą j naj­
szkodliwszą głowę reakcji Niemojeweki uwa­
la  księdza Lu<opawskiego. Kg, L. gorąco 
Uwaloza działalność protestanckiej amaryikań- 
*kie(j „ Im d “. Jakto? „Protestancka Amery­
ka dokarmia nasze dzieci, my zaś mamy jej 
na to odpowiadać pogardą jej rel>gji?“

Dalej los. L  występuje w „Dwugroszów 
©e** z artykułem przeciwko posyłaniu młodzie­
ży katolickiej do gimnazjum Łm. Mikołaja Re­
ja i do szkoły w Kiarysewie, z tego powodu, 
ie  aczkolwiek w zakładach tych uczą katoli­
ków religji księża katoliccy, jednakowoż kie­
rownictwo tych uczelni apoczyw* w rękach 
lnowiesrców. Cóż — zapytuj© słusznie Niemo- 
jąwwki — z uroczystych deklaracji, złożonych

ZblizkaizSakka.
GAŁĄZKA ZIELENIEJĄCEGO BZU.
Dziś rano zauważyłem, ż» gałązka bau,

so roenoo niedaleko od okna mego, ni® jeat 
tak szura, jaik tydzień temu. Pobiegłem, aby 
gobłuwyć: iototui® pokryła **ę a,cierną. W
więzieniu. Ewauem zaiwkwiirow aneiii une*z- 
kani«m w Warszawie, szaro t ponuro. W du­
kty po*ty, który m« je*t futurystą, jo*; iau- 
fpwo i oiamno. A bez, na przekor ka.endarzo- 
jr!, który wakazuj® zaledwie azósly dileń 
tnarea, na przekór wwzy^tkiej aurze politycz­
nej — gn zieleń ii gę . Kochany bez! Jakże 
łnily —• raz, i® .przekonuy, a  powtór*, *« z«- 
ibojgj I

Krótko mówiąc: wriogo* tdsiel Cglowieft 
yr łh-iaśiós, koślawy, scegeu&ro'wa-ny — kz*z'« 
i k r  lenia ehus'.'ki do nosa. Al« obłoki r* 
fciebie euuą inaczej już, niż o jegigninej P^" 
tz ik  Nowe jakieś tajenia‘cze wstępują w n '#

1 człowiek, nawet ten czluwiek z «•*" 
|da. gdy oderwie na chwilę wzrok od wygi*w 
iędepowych, od bryndzy niekoni*.«ni© wę* 
lie ra k e j, od «era, nicstkinieczire szwajwr-

r ego, od n s d a ,  ni©kouiec*nie krowiego, a 
Bacgegóinośei od can, od cyfr kabalistyca- 
pyxh, sś aczących niby obrazki w k n»m*to- 

(p-*fi«, gdy oderwie wzrok od d * u r we wła­
snych butach i *pojrsy aa niebo — jakiś no- 
Wy wigor wstępuje w jego żyły ai.im>-wym na- 
tegł© wapnem. Gotów tapofnaieć na chwilę o

Ł gdaie je*t i co go czeka: płacenie podat- 
gwanlura z orzedaikicm cey gpmwa 
tetłem doraźnym. Golów zapoomieć o

w Paryżu prze® ezeta m deęji, Dnwwkiggo, 
jeżeli inny szei tej pantji w organie tejżo par- 
tji ustanawia następujące tezy. niesłychane za­
sady dla Poteki: ( '

śL Kierownictwo sdkól, do kłórych u- 
częswaa młodzież kaboMaka, powinno spoczy­
wać w rękach katol ików, a  ni© inowiarców.

2. Młodziei ka-toiłuka nie powinna feszftal- 
d ć  się w jedinej szkole z  młodzieżą inow iw  
czą. i i

8. Ni© wotoo w szkołach traktować z  ró­
wnym szacunkiem wszystkich reUgji, gdyż jest 
to zasada protestancka a  nie katolicka.

Ale to eą tylko pierwsze postulaty iks. L. 
Niebawem aa tem pójdą — usunięci© inowiet- 
«ów •  urzędów, preweucyjna duchowna, c-en- 
eura i L d. „To osiągnąwszy, ks. L. zażąda 
zaprowadzenia u nas św. Inkwzfyej!... To ni© 
joat Polak — konkluduje trafnie Niemojew- 
ski — umiejący myśleć kategorjami narodo- 
wemi. To jest Ważykańcayk z w. XVII**.

A co n a  to endecka prasa? Ozy wystę­
pu!:© przeciwko ks. L.? Jłłie. Ofca mitozy**. 
Chyli — ie  się zgadza. ' !

KB. L. widocznie, adan;«m Niemojewski©- 
go, chce wywołać u nas wojnę dmmową. „Wy­
stąpienia ks. L-, który ehe© wywołać u nas 
wojnę {pomiędzy katolikami i hiowiercami, gą 
pędisemem w«<ly na młyąy naszych wrogśta. 
Może ka. L. tego ni© rozium'©, ale w takim ra­
zi© jako polityk; jest ntejMaytalBy**.

Ostateczna konkluzja Niemojeiwakiego o 
ks. L. jest następująca:

^Jest wspćłburayctolem noasego państw**'. 
A co najgorsze; „Daj© potężny oręż świato­
wemu żydostiwu piraeciwtko Połsc©**,

Tyl© NiemojewsdcL 1
Widoczni© już nasz© najuimiaifcowańsze 

żywioły, o il« ni© zapominają o iuteresi© na­
rodu, zaczynają burzyć aię ptrzoriwfeo arogaoe- 
kim próbom narzucania śa-edniowieoznyeh 
norm życiu polskiemu.

Al© Juendecy milczą dal©}, chociaż nieraz 
rozumieją zgubną dla narodu robotę pp. Luto­
sławskich; widzą bowiem w nich obrońców 
swego interesu klasowego.1 Może sobie ka. L. 
nie być „Polakiem1*, uioże być „wwpólburzy- 
ciekm  państwa*1; może być podżegaczem do 
„wojny domowej'*, może rozbijać całość pań­
stwa, — ale spełnia roię policyjną przy do­
brach oł»zamidkicb i ©karbach paskarekidu.

A to rzecz główna !.-

Senaci© 1 eskote wyznaniowej. Gotów zapo­
mnieć o nadużyciach władzy i Bankach K tr 
piectwa Potełdego.

Stoi na rogu dwu ułie. Potrącają go ro­
dacy, nie w ędzący, dokąd idą i poco się pcha­
ją. Zalewa go biotem pi-ze!»*u;ąey wbrew 
w«*eSk'ni zasadom przyzwoitości i wtirew 
wszelkim dekretom pana Franciszka — auto­
mobil. A on patrzy na o-ebo i czegoś tam 
śród olłłoków szuka.

Był ten biedttiy, koślawy człowiek kiedyś 
aa w*i i pozostaiy mu z tych czasów pewna 
nawyki,, napomnienia, odruchy. I  ten w:dok 
goniących się po nieb,©, niby jagniątka, obło­
czków budzi w nim rzewną jakąś tęsknotę. 
Jak  gdyby zalatywała ku niemu z dalekich 
atron pro*ta. dtzwna inalodja. 3tys*y, jak pal­
ca niewidzialne, może miody wicherek, może 
boginka leśna, może pix«nień słoneczny — m- 
«®ają strunKod harfy, czy roatąaknionej, na- 
bnouiałftj T.ola d'amour.

Wiowna idsńet
I  Jego aiimgloo® wiałb* as ajek’ra «f«ks©r« 

efce Sauka już ©kowronka aa aisbi®, swuha gę­
gi i cii,©k. Tu gdtieś, myśli, pcw n:©n pły­
nąć Jedoń, drugi aztrur ióraw il Gdane otae? 
gdzi* żórewi® — Hwltóuffly? gdti© daiki© gę- 
ad, gda * czajki, gdzi© ażiowronek.

I bohater nasz pędzi ©wałem km rogato©: 
o Boże, gdybym ehoć Czaro toków ®obaceył, 
gdy n •* mogę zajść do Woli, aoi Piorunował 
A gdyby® uriop wziął n* tydzień?

N-© będzie urlopu. Ni© óła p*a kiełbasa. 
Idź do urzędu, miejśfe- ©rfowieku. Papierową 
maez dw rę, papierowe mu*i być twoje my­
ślenie, tweja tęckno1-*, twoje umiłowania. 
^ © 2 ** (Ma ciebie to trzy litery podpisane pod

kolo iw ym  krzaczskiem w atlasie botanicz­
nym i skowronek, to ptaszek, wyrysowany w 
ikolorowem abecadle twojego dziecka pod li­
terą ^S“, co (do czajki to m© jesteś pewien, co 
to właściwie oznacza. Nigdy ni© widziałeś gę­
si, płynących sznurem po ©pokojnem niebie 
razem, ląoznie, przedziwną świadomością kla­
sową — spojonych, z aniołem stróżem na cze­
le, ©o czuwa, ostrzega i bywa-, słuchany. (Nie 
jest to więc pantja polityczna). Cóż ty wiesz 
o wiośnie? Strzyka ci więcej w kościaehl Kła­
niasz się nistoo krawcowi, z mniejszym sza­
cunkiem spoglądasz na kożuch zimowy i mó­
wisz sobie: jak (to dobra©; m alej biedy będzie 
z (węglem.

A tu, tymczasem, papierowy człowieku — 
Wiosna idzie! Dokonywa się wieikuiste pra­
wo przemiany i pownoiu. Zima już była i  mi­
nęła i staje przed nam i tysiąc nowych możli­
wości. JRÓdzi się nowe życie, stają przed na­
mi pytajniki be® końca, budzą się tęsknoty 
nienasycone. Ramiona nasze rozwierają się. 
Z eerea, (które, zdawało się, zamarło już, zga­
szone, zmartwiałe, zjedzone od goryczy i za­
wodów, sączyć się nanowo zaczyna: Przyjaźń. 
Największe słowo, jaki© cało wiek w żyd© 
wcielić zrzadka potrafi.

Tęs/kmota. Nadzieja. I  szmer iórawi pły­
nący, jak poeta mówił, w postęp. Naprzód te­
dy i  ni© oglądajmy się w tył. Naprzód. Cóż 
nam znaczą bolesne doświadczenia, zawody, 
starcze narzekania. Wczoraj śnieg był i za­
dymka żyda nam groziła- A dziś na krzaku bzu 
za oknem są listki zielone. Co znaczy, ie  pę­
tać nas chcą ustawy! Wiosna da nam nowe... 
Chyba tak, o prawodawcy polscy!

Henryk Bezmaskt.

Obliczenie kosztów utrzymania
w  W a rsza w ie .

Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­
nego, koszty utrzymani* średniej rodziny robotniczej, 
składającej się z 8 oaób, t  j. męża, śoay oraz jedne­
go daiecka, określone zostały w lutym aa mk. 678.91 
daeuule. Koszty podzielone są na 6 grup, a których 
najwsirdejsaa jest grupa żywnościowa, zawierająca 
wykaz artykułów żywnościowych ogólnej wartości 
mk. 806.78 dziennie. Dalej idzie grupa druga, obej­
mująca opał, oświetlono©, pranie — tak. 41.05, trze­
cia — mieszkania, wodę, tramwaj — tuk. 15.70 
czwarta — gazety, wpis, rozrywki — 15.24, wresz­
cie piąta —• ubranie, obuwie — mk. 28.38. W po­
równaniu do styczni* oeuy wzrosły o 21.47%, a mk. 
450.03 dziennie.

Obliczenia jednak G. U. Staś. grzeszą wielu nie­
dokładnościami. Rzeczywisty toast utrzymania przy 
oormach żywnościowych określonych przez lekarzy 
sięga w lutym wysokości 7150 mk. dzieamia, podług 
poniższego zestawienia,

Chtob kartk. 850
Chtob w wolnym hamfiu 3 t. W 163.-
Mąka żytnia % t. 80 40.—
Mąka pszenna % *• 85 21 20
Kosza, (asola, groch 1 f, 87 87.—
Kapusta 2 1. 8 16 .-
Kaa-tohe 8 Ł 7 21.—
Mleko 0.5 litra 48 2 0 .-
Ser % t 80 40.-
Jaja 1 U 11.—
Maeio »/» t (MO 80.—
Siooc.iia yi t. 140 86.—
Olej V. tao 16.-
Mięso 1 Ł 80 80.—
Cuktor karfS. % t. 10 7.60
Sacharyna aa 1S <$ni 28 180
Sól —.50
Kawa Vił f. 00 8.70
Herbato •/„ f. 98
Węgiel Iwrtkowjr 14 —
Drzewo W —
Nafta
My-Mo d* yr»a'i*, «^-r. - i*.—
?a*ta do obuwia 1*—
Proeeek d© zębów 1.—
Soda do prania li—
Nid. igiy *.—
ZapotU 2.—
Rapserosy 10 <wt. 10.—
Fryfc.i«r A—
Pisma 8—
Tratr 4.—
KsiąiW. a®*ąyijr. «Ww#. jafco. »V<.ra®kt

di* ciebie i toto tka 1 0 .-
Wpic 1.—
Mieszka«(© (i łaba) Ł—
Woda *i—
Ubrana® męak!*, waplea. gem. auyjjwar-

ko wy, kołnierzyk, kra wet i t. £>■ 26.—
Ubrani© da mski© 20.—

r  dziecina© 5.—
Bfołteoa mąaka 10.-*

m do w tow Ł—
n drier. X—*

Obuwia mętoia, damMtte j toledę^a 40.—
wydatki 280

Dsfcmnir to s d 760.-

Miesiączny koezt utrzymania stanowió będzie w 
marcu, licząc po 750 mk. — 28.250 mk., czyli astro 
bek dzienny wynosić winien mk, 884.28.
.ef*-?r • : - *. ®* ^

Walka z drożyzn?.
Otreymaliśmy memorjał magistratu i Ra­

dy miejskiej m. Włocławka. Memtwjał ten, pięt­
nują© uprawianą przez wieś lichwę żywnościo­
wą, wysuwa następujące żądania:

„Magistral i Rada miejska m. Włocławka proszą 
wszystkie miasta Rzeczypospolitej o niezwłoczne 
wspólne wystąpienie do Zarządu Związku miast 
polskich s kategoryesnem żądaniem zwołania w cią­
gu 3-ch tygodni Zjazdu Związku miast pod hastom 
obrony gospodarki miejskiej.

Miasto Włocławek zamierza wystąpić na tym 
Zjeździ© z następującymi wnioskami:

I. Dla zapewnienia miastom dostatecznych 
oorm aprowiaacyjnych i w celu bezwzględnego zwal­
czania lichwy żywnościowej, uprawianej praea pro­
ducentów rolnych, Zjazd Związku miast polskich 
uchwala:

1) Nawiązać jaknajśdślejszą łączność i współ­
pracę z zaiotereaowauemi w tym względzie organi­
zacjami, a mianowicie:

a) Centralnym Związkiem polskiego proemy- 
elu, górnictwa, handlu i limtnsów,

b) Związkami zawodowymi,
e) Związkiem konsumentów.
2) Z przedstawicieli tych 8-eb organizacji, oiraz 

przedstawicieli Związku miast utworzyć stałą Radą 
gospodarczą miast polskich.

II. Zjazd Związku miast uchwala zlecić nowej 
Radai® Gospodarczej miast następującą akcję: Z*- 
wiązanie Syndykatu miejskiego, akupdająoegp w. 
swych rękach całkowitą, reprezentowaną prze* 
Centr. Zw. P. P. G. H, i F. ilość wytworów przemy­
słu i produktów górnictwa, oraz zwrócenie się a al- 
rni do Syndykatu Rolniczego w celu wymiany aa 
produkty wiejskie, a w razie odmowy, lub atiedoj. 
śda do porozumienia, Skierowani© tych artykułów 
na rynki zagraniczne a pominięciem wwL

Referat, motywujący powyższe woioakd, wygło­
szą na Zjetdzie Związku miast reprezentanci miasta 
Włocławka.

Wobec nagłości sprawy magistrat 1 Rada natow­
ska m. Włocławka proszą o jaknajazybsoe rozwaśo- 
m« wymienionych wniosków, o zajęcie ściśle okre­
ślonego stanowiska i zakomunikowanie naszemu 
magistratowi w najbliższy m csuusie zapadłych w tym 
praed miocie decyzji, w celu dalszej akcji**.

Niestety, nieMóte z wniosków włocław­
skich musimy uznać za naiwne. Ozyi Rada 
miejska i magistrat m. Włocławka ni© wiedzą, 
ie  „Lewiatan1* (Centralny Związek przemysłu 
i t. d.) działa w źcisłem porozumieniu z agrar- 
juszami i że przeto stracone będą „zachody 
miłości1* tych, którzy pragnęliby w nim wi­
dzieć sprzymierzeńca w walce z drożyzną żyw­
ności? Co się zaś tyczy zorganizowanej wymia­
ny bezpośredniej między miastem a wsią, to 
na tak wielką skalę, jak proponują władze 
miejskie włocławskie, mogłaby się ona urze­
czywistnić tylko na drodze daleko idącej s»cja- 
l‘*acjł naszej gowpodarki.

Bądź oo bądź, wnioski włocławskie eą wy- 
razem tego, i© miasta mają już dość głodzenia 
przez agrarjirazy 1 rozpaczliwie szukają środ­
ków zaradczych. Zwołani© Zjazdu miast w tej 
©prawi© uważamy za potrzebne i konieczne.

Ol t a  f a s

W numerse 21 ^teiaanika Usta w “ a doda 5 
maa-<a r. b. ukazało aię ruzporzą-uueijii© Ministra A- 
prowiiMji w sprawi® ograniczenia spożycia.

Rotsporcądzi.ai« to nm ua calu ograniczeni© spo­
życi* główni® w lokalach publicznych, aczkolwiek 
nie pomija i wielu ttziedain prywain-ego spożycia, o. 
be t̂mijac e&iuka&taR najważniejszych artykułów «Po‘ 
ijwczych,

Plesfyw®.
88 1 *— U wmawiają sprawę wypieku i ©poży- 

(4a (diiwba. Wypiek ponakon y-ngeusowy doawolooy 
jo# tytko w koncesjonowanych piekarniach w czte­
rech gatunkach: a) ehleb żytni razowy, b) chtob 
śytni pytlowy, e) chleti pszenny, d) bu'ki pszenne, 

Chleb ma być wypiekany w boehentodi wagi 
(500 gr., 1 kg.. 2 kg., bułki o wadze nie mniej«©K 
alt 40 gramów. Chleb musi być ppetraony etykterą 
a adresem piekarni. Ni® wolno używać mąki żytniej 
ponad 90 proc. przemiału. Mąka wrnna być przesie­
wana. Wwbronion® je«t używwm* otoąh, Uiaki i t. jt. 
doraitKzek do chtob*.

Używani# do wypieku etoata )aj, mleka, masła 
C tłuszczów, cukru, miód© jeet zakazane.

Do obiadów i kolacji w jadlodsjniach wolno po- 
dawać j®du®j oaobto ;ylho jeo®a kawałek chtob* 
lub bulkę wagi 40 gramów, wy-ącani© na zamówie- 
m'«. Do śniadań i podwieczorków pieczywo wolwo 
podawać na samów ien e w *loś« najwyżej 120 gr.

Cukier, ,

§ 12 sskswłie użycia cukra w jn-RodajniaeCi do
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słodzenia napojów, wyrobu lodów, wypieku pieczy­
wa i wyrobu łegumin i omletów.

Kabul.
§§10 — 22 'wpWwfcazają szereg zakazów spo­

życia nabiału. MWtoo samo lub a imneroi napojami 
wolno podawać w jadłodajniach tylko rano od 8 
'do 10 i wieczorem od 7 — 0. W tydhie godzinach 
wotoo podawać masło w ilości 2 kawałków po 15 
gr. na osobę.

Masło witfno zawierać #0 proc. tłuszczu własne­
go. Użycie ehleba, ma»ła i śmietany do wyrobu 
smakołyków wzbronione, 2aibronLony jest również 
wyrób 1 sprzedaż serów t. zw. tłustych i pótaustych.

Mięso i potrawy mięsne.
§§ 23 — 83 ograniczają spożycie mięsa. Sprze­

daż mięsa, jak również spożycie go w jadłodajniach 
jest zakazane w środy i piątki — wyjątek stanowi 
drób i dziczyzna.

Zakazany jest wyrób i sprzedaż wędlin z wy­
jątkiem kiełbasy zwyczajnej, kiszki kaszamej i pasz­
tetowej, sen!elków i salcesonu.

Obiady mogą być wydawane między 1 — 5 pp., 
kolacje między 7 — 11 wiec*. Od godz. 5 — 7 
wzbronione jest w y d aw an ie  potraw. W  porze obia­
dowej nie wolno wydawać dań na porcje, pray ko­
lacji wolno jest jednej osobie wydać najwyżej dwa 
dania, z tych jedno mięsne lub rybne. Zimne mię­
so uważa się za danie. Waga porcji mięsnej w sta­
nie gotowym musi być nie mniejsza, niż 100 gr. i 
nie większa, niż 150 gr.

Zakazane jest spożycie potraw smażonych, za 
wyjątkiem kotletów wieprzowych. Zakazany jest 
wyrób i podawanie zakąsek jak również umiesz­
czanie ich na bufetach.

Restauracje muszą prowadzić kontrolę nabywa­
nego mięsa z podaniem ceny nabycia, adresem 
sprzedającego i dały.

Artykuły spoiywexe ssgraniezne.
§ 34 zabrania podawania i sprzedaży łakoci 

t owoców zagranicznych ocaz win musujących i 
trunków zagranicznych. Sprzedaż powyższych arty­
kułów w sklepach jest również zakazana.

Przepisy ogólne.
§§ 35 — 40 obejmują przepisy ogólne, z któ­

rych nowością zupełną jest pociągnięcie do odpo­
wiedzialności narówni ze sprzedawcą — konsu­
menta, któryby przekroczył powyższe przepisy. 
Przekroczenie przepisów i zakazów będzie karana 
grzywną do miljona marek i aresztem do 6 miesię­
cy, względnie jedną a tych kar, przez władze admi­
nistracyjne, a w Warszawie, Łodzi, Lublinie, Lwo­
wie i Krakowie przez Okręgowe Urzędy Wallkl z 
Lichwą.

Rozporządzenie powyższe nabrało mocy e 
dpieg ogłoszenia, t. j, e d. 5 marca r. b.

Nowe to rozporządzenie ministra Apro­
wizacji jest bardzo znamiennym przyczynkiem 
do charakterystyki obecnego Rządu i jego po­
lityki. Rząd p. Witosa, mający na względzie 
przedewszystkiem interesy rolników - posia­
daczy, pragnie zwalić na barki konsumenta 
wszystkie ciężary, wypływające z dzisiejszego 
fatalnego etanu aprowizacyjnego Polski. „O- 
graniczeni© spożycia" byłoby na miejscu, gdy­
by Rząd potrafił zmusić obszarników i boga­
tych chłopów do dostarczania miastom żyw­
ności w ilości wystarczającej, by jednocześnie 
sprowadzał ży wność z zagranicy i przeprowa­
dzał racjonalny podział. Rząd nie czyni ani je­
dnego, ani drugiego, ani trzeciego, natomiast 
„ogranicza spożycie". Wynikiem więc nowego 
rozporządzenia będzie gorsze odżywianie się 
ludności mniej zamożnej. Ludzi zaś zasobnych 
w gotówkę rozporządzenie to bynajmniej nie 
dotknie: pod tym względem mieliśmy do­
świadczenie z zakazem sprzedaży w restaura­
cjach alkoholu, kiedy to można było dostać 
napojów wyskokowych w  dowolnej ilości, pła­
cąc za nie w  dwójnasób.

iWcaoraj laba Mjęła się przedewaaystkiem 
sprawą wydania sądom sześciu posłów: tow. 
Perlą, tow. Malinowskiego, Bączkowskiego, 
[Walerona, Krajny i Sohippera.

(Powody, dia których władze sądowe żą­
dały wydania posłów są albo wprost niezgo­
dne z obowiązującemi przepisami praiwnemi, 
co dosadnie świadczy, że nasi urzędnicy dalecy 
są od znajomości prawa, albo zgoła błahe. 
Liczne wnioski o wydani© posłów w olbrzy­
miej większości nieuzasadnione, zgłaszane 
przez władze, świadczą, że -wśród urzędników 
jpanuje wprost man ja ścigania posłów na dro­
dze sądowej, a  może nawet chęć teroryrao wa­
nto.

We wszystkich 6-eiu wypadkach Izba 
przychyliła się do wniosku komisji regulami­
nowej i odmówiła wydania posłów.

X kolei przystąpiono do debaty konstytu­
cyjnej. W debacie tej popisywało się tylko du- 
|cho wieństwo sejmowe. Wprawdzie zjawił się 
oa mównicy „senator" Dubanowicz, jako refe- 
jtrent, ale referował tak wstydliwie, tak cichut­
ko, że Izba ani usłyszała, ani zrozumiała wy- 
jjwiody tego znakomitego mówcy. A zresztą i 
Jp, pułwmowiej! tylko nieinteligentnym
jełffaką kleru. Areyb. Teodorowicz, który jeź- 
d ia  dio -Jte ro u  PO. ,jfa««śfei boże". a po  drodze

Chlaśnięcia.
NOWE GŁUPSTWO „OLCHO - KURIERA'1.
...Nasz „Olcho-Kurjeti'“, który. Błekarskim XLB-

• mękach
Staje się coraz bardziej, znów ,,chodzi na 

/. i rękach-,
W osobie pana S. S„ (że aż litość bienze!)1, 
Proponując, mój „Robie", nowe „dwuprzy-

mierze“l...

Dwuiprzyituerze Korfancji (tak brzmi w ^na- 
,i tchnieniu"

Pan S. S.) z Górnym Śląskiem, już (po pray- 
, ' i łączeniu.

(Tak radzi' ten ,yatatysrta*, „głęboko myślący") 
Przeciw Polsce, zachłannie „unifikującej" 1.-

...Tak daleko jest jeszcze łipca kaniikiuła',
A już snać panu S. S. coś w mózgu popsuła L. 
By nie drażnić szaleńca, powiem imu:—kolego, 
Udaj się na kurację, choć do Ciągiińskiego!....

Masz recht!... śląska, Korfancji — jest „dla
(Polaki szkoda"!—. 

Lecz tobie, ach, przydałaby się zimna woda, 
Stosowana rozważnie, „trzeźwo", umiejętnie!.. 
Więc hydropatję radzę ci, bracie, namiętnie!.-

Gdy zaczniesz brać prysznice, wanny, nasia- 
, dówki.

To ci zaraz „humory- odciągnie od główki,
(Ci doktorzy, ach, wierz ini, to są „intry­

ganci “!>,
Tak że już o „ałjansie" Śląska i Korfancji

Przeciw Polsce (co nie jest pomyślane
zdrowo)'

Przestanie ci się marzyć, o, ty, „mądra" 
i głowo 1-.

A ^Kurjer-, ten najpienwszy w Polsce „cym­
balista",

Tylko na teao, mój bracie, na czysto skorzysta,

Bo zaczniesz pisać z sensem!.- To ol najgo­
ręcej

, Radzi twój druh, „chlaśnięciarz- !... „Idź i nie 
, grzesz więcej !“.-

A gdy fu± Miepfci będziesz miał zupełnie
izdrowe,

Przed napisaniem czegoś — posfoukaj się w
głowę!— 

Wacław W°lsk>.

la iisici Ksipei
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TBL. 230-70.
Ofcrzjmaliśmy następujące nowości wyda­

ne nakładem B. Połoniedkiego.
Zagórecki J. Geometro praktyczny, ęz. I. 

Cena 192 mk. Przebieg zdjęcia polygonalne- 
go i pomiaru taśmą z dodatkiem tablic zamia­
ny powienziohni sążniowych na metryczne i 
odwrotnie. Z 17 rysunkami.

Zagóredki J. Geometra praktyczny, ca. II. 
Cena 96 mk. 0  pomiarach atolem mierniczym, 
z dodatkiem tablic zamiany powierzchni sąż­
niowych na metryczne i odwrotme. Z 30 iy- 
sumkami.

Inż. Bratro E. Budowa ł utrzymanie dróg 
kołowych. Podięcmdk dla średniego .perso­
nelu drogowego. Z 92 rysunkami i 2 koloro­
wemu tablicami Cena 244 mik

Por. Szydellski Si., Poradnik 8tf>Ietra. O- 
prawme w kanton. Cena 96 m k Praktyczna 
rady i wskazówki prowadzenia i obsługi sa­
mochodu z 32 rysunkami i zestawieniem tabe- 
larycanem błędótw w działaniu i sposobów na­
prawy.

dokwstałcał się w kunszcie dyplomacji, odczy­
tał list episkopatu katolickiego, w którym kler 
wspaniałomyślnie zrzeka się kurji biskupiej 
w senacie i prosi Sejm o skreślenie punktu a) 
w por. 36.

List episkopatu, poparty przez posła Teo- 
teow icza, stał się wnioskiem, który jednak 
nie był rozpatrywany przez komisję 'konstytu­
cyjną. Cóż więc ma oznaczać wystąpienie arc. 
Teodorowicza? Dlaczego p. Teodorowie* nie 
pofatygował się do komisji konstytucyjnej, 
dlaczego czekał, aż komisja znowu _ uchwali 
kurję biskupią, za którą cała reakcja głoso­
wała'?

W ciągu długich miesięcy prawica, kiero­
wana przez kler sejmowy, upierała eię przy 
utrzymaniu kurji biskupów, pastorów i rabi­
nów. W pierwszem i drugiem czytaniu zwy­
ciężyła, zwyciężyła również w komisji konsty­
tucyjnej przed trzeć i em czytaniem. O wniosku 
are. Teodforowicza byio głucho. Wczoraj, kiedy 
komisja już ukończyła swe prace, przed sa­
mem głosowaniem zjawia się czarny arcybis­
kup i stawia wniosek. Biskupi eię zrzekają. 
Dlaczego dopiero teraz? I czy P- Teodorowie* 
jest posłem biskupów? Więc biskupi poza 
Sejmem decydują, czy ma być fcurja biskupia, 
czy nie. Piękny ład ko*tófożucy?nj». niema co.

Po ks. Teodorowiczu — ks. Lutosławski 
Mowa to była niesłychana. Poza frazesami i a- 
gitacyjnemi sztuczkami, przemówienie ks. Lu­
tosławskiego było perfidną, bezczelną obroną 
najbardziej skandalicznych pomysłów prawi­
cowych; argumentacja zaś obliczona na naj­
niższy poziom słuchaczy. Co chwila mówca 
przeczył sobie, co chwila wyrzucał z siebie, 
szczególnie w momentach, gdy chodziło o pra­
wa kleru, słowa nienawiści religijnej 1 raso­
wej. Polska poza katolicyzmem dla tego fana­
tycznego reakcjonisty nie istnieje. Polska poza 
tą częścią ludu ciemnego, która poddaje się 
niewolniczo tyranj i kleru — to barbarzyńcy, 
zbrodniarze, socjaliści i bolszewicy. Tych trze­
ba wyjąć z pod prawa, zgnieść. Są to jednak 
już głosy przeszłości, która minęła bezpowrot­
nie. Największa energja jednostek, morze pu­
stych słów, ocean kłamstw nie wskrzeszą już 
średniowiecza.

Po przemówieniu ks. Lutosławskiego 
marszałek przerwał debatę konstytucyjną.

W końcu posiedzenia popisywał się swą 
tępotą chadecki Gdyk, który, uzasadniając 
swój nagły wniosek w sprawi© pobicia kilku 
tramwaj ar zy- łam i str aj k ó w, domagał się repre­
sji, represji, represji... Za Gdyklem głosował 
N. Z. R.

Mocną odprawę chadeckiemu majsterko- 
wi dał tow. Barlicki,

*  *  *
Początek o godz. 4 min. 3Q,
Interpolacje wnieśli, między innąmi, tow. tow. 

Kunicki i Reger w sprawie stosunków polsko-cze- 
Śkieh.

SPRAWA WYDANIA POSŁÓW.
W piarwszem czytaniu odesłano do komisji trzy 

projekty ustaw, poczem przystąpiono do obrad nad 
wydaniem kilku poetów.

Poe. Gawlikowski referował sprawę poeta Rąca- 
kowskiego, którego wydania domaga mę sąd kra­
kowski z powodu, że w tygodniku „Piast" zamieścił 
sprostowanie Związku ziemian nie W całości 1 ustę­
py odpowiednio oświetlił, co wykracza przeciw au- 
etrjaokicj ustawie prasowej. Komisja uchwaliła od­
mówić żądaniu.

Tow. Pużak referował kilka spraw. Proku­
rator sądu okręgowego w Warszawie zażądał 
wydania posła tow. Perła za obrazę urzędnika 
podczas pełnienia służby, a to z powodu arty­
kułu w „Robotniku" p. t. „Ptaś broni paeka- 
rzy“. Ponieważ z komunikatu szefa Urzędu 
walki * lichwą p. Ptasia okazuje się, że wypad­
ki, o których mowa była w artykule rzeczywi­
ście zaszły, choć je może „Robotnik" zbyt ja­
skrawo scharakteryzował, przeto komisja i  tu 
wnosi o odmówienie wydania posła-

Wydania posła Sohippera zażądano z po­
wodu, że na jego wiecu, odbytym w paździer 
niku, aiewyśiedzeni uczestnicy wznosili okrzy­
ki komunistyczne i ktoś rozdawał tam odezwę 
komunistyczną. Ponieważ jednak sam poseł 
Schiipiper nie przekroczył żadnego artykułu ko­
deksu karnego, przeto komisja jednomyślnie 
uchwaliła odmówić żądaniu co do jego wyda­
nia, i f,* i.j i .'ł u

Pos. tow. Malinowski ma być wydany za 
obrazę płockiego adwokata Stefana Walińskie- 
go. Obrazy tej dopuścił się niejaki Wiśniewski, 
autor korespondencji w czasopiśmie „Chłop­
ska Dola". Ponieważ korespondencja ta była 
podpisana przez autora i przeciw niomu toczy 
się śledztwo, niema powodu ścigania także i 
posła Malinowskiego, jako redaktora owego 
czasopisma. Komisja więo odmawia żądaniu 
wydania.

T°w. Perl ma być wydany także * powodu, 
że w „Robotniku" z dnia 1 września r. z. umie­
ścił memorjał, podpisany przez przewodniczą­
cego organizacji służby rolnej Olszewskiego, 
wystosowany do prezydenta ministrów Witosa. 
I tutaj poseł Perl nie przekroczył kompetencji 
redaktorskiej, uchwalono więc nie wydać go.

Pos. Świniarski: Sąd pokoju w Jędrzejowie do­
maga się wydania posła Walerona, ponieważ na 
wiecu zarzucił pewnemu ziemianinowi, ie  „wyrzu­
ca służbę na gnój". Komisja uznała, że należy od­
mówić żądaniu sądu.

D. 0. G. w Poznaniu domaga eię wydania posła 
Krajny dlatego, że w obecności pewnego poruczni­
ka wyraził eię ujemnie o oficerach, zajętych w woj­
skowej intendenturae w Poznaniu. Z uwagi, że po­
seł Krajna zarzutu nie wypowiedział publicznie, a 
zresztą ogólnikowe zarzuty wówczas powszechnie 
były czynione, z uwagi dalej, że D. O. G. nie zwró­
ciło eię do sądu, tylko wprost żąda od Sejmu wy­
dania posła, komisja oświadcza się przeciw wyda­
niu.

Izba we wszystkich sprawach, bco dyskusji, 
preychyliła się do wniosków komisji.

TRZECIE CZYTANIE KONSTYTUCJI.
Przystąpiono do trzeciego czytamip ustawy kon­

stytucyjnej.
Podczas przemówienia referenta, który przed­

stawiał Izbie wyniki prac komisji w sposób taki, że 
nikt z postów nie mógł go dosłyszeć ani zrozumieć 
— z ław lewicy padały okrzyki: „mowa obstrukcyj- 
ma", „dobrze byłoby stenogram tej mowy odczytać",

Następni* zabrał głos arcyb. Teodoro wici i od­
czytał pismo episkopatu polskiego do Sejmu tej tre­
ści: „Uznajemy stanowisko Sejmu, który, wyznacza­
jąc z góry zastrzeżone miejsce w Senacie różnym 
instytucjom, wyznaczył je także dla kościoła. Uwa- 
tomy jednak za swój obowiązek wyrazić pod tym 
względem naszą opinję i nasze... życzenie.

.0 ile doaltonai* rozumiemy powody, dla których

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia. — Posiedzenie 216 .

Sejm zapewnił ustawowo udział w Senacie instytu­
cjom naukowym i innym i o ile sobie z tego w peł­
ni zdajemy sprawę, że Sejm nie mógł tu Łem Dar­
dzie] wykluczyć kościoła, to jednak uiamy, że spo­
łeczeństwo samo kościołowi zapewnia udział w Se­
nacie, odpowiadający najlepiej jego wpływom i po­
słannictwo. Pragniemy tego tembardzśej, że prze­
świadczeni jesteśmy o przywiązaniu ludu naszego 
do kościoła i o powszeehnem zrozumieniu ścisłej 
łączności pomiędzy miłością i służbą Ojczyźnie a re- 
Mgją i kościołem.

Wobec tego prosimy Wysoki Sejm, alby w art. 
36 projektu konstytucji, w punkcie 2-gim w obec- 
nem brzmieniu ustęp a) pominął". *

Z kolęd zabiera glos ks. Lutosławski, którego 
przemówuenie w streszczeniu brzmiało jak Dostępu­
je:

Fundamentem praworządności musi być roz­
tropność. Dlatego staraliśmy się o podniesienie wie­
ku dla wyborców i wybieranych, dlatego chcemy 
Senatu. Dzięki złożonemu przez arc. Teodorowie*, 
oświadczeniu o usunięcie kurji biskupiej, Senat Ssa­
nie się jeszcze bardziej roztropnym.

Prawa obywatelskie ograniczyliśmy tylko dla­
tego, że nasz aparat państwowy jest jeszcze zbyt 
młody, a obywatele źle wychowani. Aby dobrze wy< 
chować obywateli, zaprowadzamy szkołę wyznanio­
wą; poditrzym ujemy poprawkę chrześcijańskiej - de­
mokracji, aby prezydentem państwa mógł być tytko 
Polak • katolik .Najlepszym argumentem jest takt, 
że najwyższym dziś wobec świata w Lidze Narodów 
przedstawicielem Polski jest p. Simche Aakenazy. 
Niacnem oszczerstwem jest twierdzenie, jakobyśmy 
chcieli, by urzędnikami byli mianowani tylko ka­
tolicy. Prezydentem musi być przedewezystkiem 
dlatego katolik, że prezydent - protestant, lub pre­
zydent-żyd musiałby uczestniczyć w nabożeństwach 
katolickich, a to gwałciłoby kardynalne prawa ka­
tolicyzmu.

Na tem dyskusję przerwano.
ZMIANY W STATUCIE ŚLĄSKIM.

Poza porządkiem dziennym załatwiono jeawrs 
sprawę zmiany statutu śląskiego.

PCs. Buzek: Komisja konstytucyjna wnoal, aby 
na życzenie ludu górnośląskiego zapewniano Sejmo­
wi śląskiemu współdziałanie z Sejmem ii zp li tej w 
ustawodawstwie górniczem i przemysłowean, o ii. 
te ustawy mają obowiązywać na Górnym Śląsku, 
Drugi wniosek dotyczy urzędników. Art. 16 konsty­
tucji Rzeszy postanawia, te urzędnicy Rzeszy w każ­
dym kraju mają być brani przedewszystkiem a po* 
śród obywateli ściślejszych tego kraju. To stało nią 
populamem na G. Śląsku i Górnoślązacy uważają 
że w statucie powinno być podobne zastrzeżenie,

Pos. Gląbiński stawia jeszcze dwie rezolucje:
Sejm wzywa Rząd 1) by zapewnił wynagrodze­

nie ofiarom tororu w obszarach plebiscytowych, 2) 
aby rozpatrzył sprawę zaprowadzenia waluty złote) 
najsamprzód na Górnym Śląsku i w tym celu me. 
źli wie rychło przedłożył Sejmowi wnioski

Ustawę przyjęto jednomyślnie w drugiem i trze 
dem czytaniu, przyjęto też rezolucję pierwszą, dru> 
gą odesłano do komisji budżetowej, Do pierwsze) 
rezolucji pos. Pietrzyk zgłosił poprawkę, według 
której miałaby być w niej mowa tylko o ofiarach 
polskich, lecz cofnął ją po wyjaśnieniu marszałka, 
ie u marszałka były także deputacje niemieckie^ 
które prosiły o wzięcie w. obroną także Niemców: 
głosujących za Polską.

SPRAWA POBICIA ŁAMISTRAJKÓW.
W końcu pos. Gdyk referował swój wniosek na­

gły w sprawie teroru, sterowanego przez prezesa  ̂
delegatów i członków klasowego Związku pracow­
ników tramwajowych względem tramwajarzy > 
Chrześcijańskiego Związku tramwajarzy. Ten ostat­
ni Związek podczas strajku polity can ego, w myśl 
nakazu swych władz związkowych, zmusił kilku tram­
wajarzy do łamistrajku. Za to w dn. 8 b. m. zostali 
jego członkowie napadnięci i pobici przez robotni­
ków zo Związku klasowego, stojącego pod patrona­
tem P. P. S. Potrafilibyśmy sobie dać rady s tym 
terorem, ale narazi, wstrzymujemy się od brato­
bójczych walk i żądamy od Rządu, aby spełnił swój 
obowiązek. (Tow. Diamond: Dostaniesz pan ordas 
Orła białego). Wzywam ministrów spraw wewmęto*- 
nych i sprawiedliwości aby powiedzieli, oo w tej 
sprawie zrobili. Wnioski mówcy wzywają Rząd do 
poczynienia energicznych kroków: 1) w oełu zapo­
bieżenia podobnym wypadkom teroru oa przyszłoś!,
2) natychmiastowego surowego ukarania winnych,
3) zabezpieczenie robotnikom wolności pracy, pnto> 
konań i organizacji.

Minister spraw wewnętrznych, p. Skulski, o* 
świadczę, że wszystkie wypadki, mające oharakto* 
wyraźnego przestępstwa, zostały oddane władzom 
prokuratorskim i winni pociągndęoi będą do odpt^ 
wiedzialności sądowej. Z góry wyników tego poetę* 
powania przesądzać nie można.

ODPRAWA CHADECKIM LOKAJOM.
Przeciw wnioskowi i  jego nagłości pra®* 

mawia tow- Barlicki. Podnosi on, ie  dotychrzań 
abywatelsikiość robotnika nie podlegała wątpU* 
wości, dopiero p- Gdyk chrześcijański podaj® 
ją w wątpliwość. Klasowo uświadomiony l>r0* 
letarjat polski, walczący pod sztandarami 
P. S. (Nieustanna wrzawa na prawicy i różu® 
okrzyki) ginął w bohaterskich walkach 
Warszawą, gdy p. Gdyk o walce nie myślaA 
Gdzi©żeście wy byli w okresie tych walk, «>• 
ście robili? (Okrzyki na ławach N. Ch. klubu 
robota.: Nieprawda). .

Robotnik socjalistyczny długo byt cierpią 
wy, dopiero, gdy przyszła militaryzacja, stanął 
w obronie sw ego honoru i zadokumentował, 
nie chce polskich kajdanów, lecz chce PoD ^ 
wolnej. .Wasze stanowisko j<j$i i hyło w ® *
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fokajskiem. (Oklaski aa  lewicy, wrzawa na 
prawicy, marszałek upomina mówcę).

Dziś p. G<iyk chce, a>by rozpoczął « ę  u- 
pragniony przezeń biały teror. Za mało wam 
rozstrzelania, chcecie podżegać Rząd, lecz Jo 
tego nie macie prawa, bo to jest wasza sprawa 
prywatna. Proponuję by nad tym wnioskiem 
przejść do porządku dziennego.

Nagiość wniosku przyjęło i odesłano do komisji 
Następne posiedzenie w czwartek o godz. 4-e| 

punktualnie.

I N T E R P E L A C J A  
posła Pączka i tow. do Pana Ministra Spraw 
{Wewnętrznych w sprawie bezprawnego rozpę­
dzenia przez policję Zjazdu delegatów robotni­

ków rolnych pow. pułtuskiego.
W niedzielę dn. 27 lutego i. b. miał się 

Odbyć w Nasielsku zjazd delegatów Związku 
zawodowego robotników rolnych Rzeczypospo­
litej Polskiej pow. pułtuskiego. Policja nie po- 
zwoliła na odbycie zjazdu, rozpędzając zebra­
nych- Władze administracyjno - policyjne po­
pełniły bezprawie, pogwałciły ustawę suweren­
nego Sejmu, albowiem w punkcie e) art. 2 U- 
stawy z dnia 25 lipca 1919 r. „w przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa Państwa i utrzy­
mania porządku publicznego w czasie wojny1*, 
powiedziano, ze „Stowarzyszenia zaregestro- 
twane w składzie swych członków wolne są od 
obowiązku zgłaszania zebrań w zamkniętych 
lokalach1-, a p. minister spraw wewn. w rozpo­
rządzeniu z dnia 2 sierpnia 1919 r. (Dz. Rozp. 
M. S. W./N. 42 z da- 20 sierpnia 1919 poz. 582) 
-zdanie powyższe dosłownie przytacza.

Woibec tego, że Z. Z. R. R. je3t stowarzy­
szaniem „zaregestrowanem w składzie swych 
członków**, a zjazd odbywał się właśnie w „lo­
kalu zamkniętym" — wtargnięcie policji i roz­
pędzanie zjazdu jest pogwałceniem ustawy i 
rozporządzenia ministerjslnego. Jest to anar* 
eh ja, niedozwolona w państwie, w którem się 
mówi tyle o „praworządności".

Wobec powyższego podpisani zapytują: 
Czy Pan Minister zechce ukarać winnych 

oraz pouczyć władze administracyjno - policyj­
ne o obowiązku przestrzegania ustaw i rozpo­
rządzeń, aby wypadki podobne nie powtarzały 
^ię W przyszłości?

I N T E R P E L A C J A  
posła Arciszewskiego i tow. do Pana Ministra 
Spraw Wojskowych w sprawie zwrotu zajętych bez­
prawnie przez wojsko miejskich zakładów przemy­

słowych w Suwałkach.
IW maju 1920 r. zostały bezprawnie zajęte przez 

władze wojskowe zaWuy przemysłowe, będące 
własnością samorządu miejskiego w Suwałkach, a 
mianowicie: wytwórnia beczeli, suszarnia płatków 
łartoiiaaych i elektrownia w Suwaikaeh i fabryka 
jZtucauej paszy, oraz elektrownia w Płocicznem.

Zakłady te nabył magistrat m. Suwatk od oku­
pantów niemieckich, ponieważ zachodziła uzasad­
niona obawa, że Niemcy przy ewakuacji zniszczą za­
kłady i wywiozą cenne maszyny. Stało się to za wie­
dzą i pozwoleniem Tymczasowej Rady Obywatel­
skiej Suwalszczyzny, a następnie delegat Rządu pol- 
akiego, p. Walery Roman potwierdził w grudniu 
1618 r. akt kupna.

Zajęte przez wojsko zakłady nietylko nie zosta­
ły uruchomione przez wiadza wojskowe, lecz pod­
czas ostatniej ewakuacji uległy zniszczeniu przez 
ewakuujący oddział budownictwa wojskowego I ar- 
mji.

Nie bacząc pa czynione oddawna przez magi­
strat suwalski starania o zwrot tych zakładów, za­
kłady pozostają nadal pod władzą wojskową, co na­
raża magistrat na ogromne straty ma ter jakie, przy- 
tem setki rodzin robotniczych pozostań) bez pracy, 
•  wszak mogiy otrzymać zatrudnienie w fabrykach 
powyżej wymienionych.

Ponieważ nie leży w interesie państwa zuboża­
nie samorządu miasta Suwałk,

ponieważ zakłady zustały niesłusznie zajęte 
przez wojskowość, ponieważ Surwalazczyzna nie znaj­
dowała się nigdy w stanie wojny z Polską,

ponieważ przewlekanie tej sprawy naraża z je- 
Jnej strony samorząd m. Suwałk na nieobliczalne 
Ifcraty, z drugiej zaś strony przyczynia się do wao- 
«tu bezrobocia w państwie Połskiem,

przeto podpisani zapytują p. minietra:
Czy skłonny jest nakazać natychmiastowy zwrot 

tffagistratowi m. Suwałki zakładów przemysłowych, 
jajętych przez władze wojskowe d. 22 maja 1921 r.?

^Warszawa, dn. 8 marca 1921 r.

Kronika sejmowa.
iDziś o godLz. 11-ej ramo odbędzie się po  

sJedzeme komisji zagranicznej. Tematem o- 
trą d  sprawa wileńska. Udział w posiedzeń.u 
jpeźmie mim. Sapieha.

" t  ***
Dziś o godz. 3 i pół po poi. odbędzie się 

(Posiedzenie przedstawicieli stronnictw lewi­
cowych i centrowych, ma który ch ma być oma­
wiana sprawa taktyki podczas trzeciego czyia- 
pia konstytucji.

#* *
Konwent seniorów.

Na w’czoni.'szem posiedzeniu Konwentu 
Seniorów uchwalono wakacje świąteczne, któ­
re  mają rozpocząć się w piątek 18 marca i 
Skończyć się 19 kwietnia. W tym dniu zbie­
ra ją  się komisje: budżetowa, administracyjna 
p ra w n ic z a , ewentualnie konstytucyjna i za­

graniczna.^ IW razie niestawienia się jakiego­
kolwiek członka komisji, ulegnie on karze w 
wysokości jednodniowej djetyv Pierwsze ple­
narne posiedzenie odbędzie się 26 kwietnia.

Następnie rozpatrywano sprawę dyskusji 
nad konstytucją, zadecydowano, że dyskusja 
będzie tylko ogólna, przyczem każde stronni­
ctwo będzie mogło zabierać głos dwukrotnie. 
Uchwalono, te  poprawki można będzie sta­
wiać nowe, o ile złoży je  kilka klubów, nie­
mniej 100 posłów.

.M arszałek proponował, aby unikano gło­
sowań imiennych i żeby odbywały się one bez 
wywoływania. Sprzeciwili się temu tow. Bar- 
ltoki i Czapiński, i

Głosowanie rozpocznie wę we wtorek 
przyszłego tygodnia.

Kronika polityczna.
R°kowanWt pokojowe w Ityito®. ,

Dowiadujemy się, że rokowania ryskie m a­
ją się ku końcowi. Prace komisyjne, o ile o- 
czywiście nie zajdą jakieś niespodzianki, u- 
kończone będą w końcu bieżącego tygo­
dnia, druk tekstu traktatu potrwa parę dni, 
podpisania traktatu można oczekiwać w koń- 
au przyszłego tygodnia.

Propozycje rosyjskie, odnośnie Białorusi, 
które podajemy na imnem miejscu, według 
opinji czynników rządowych nie powinny 
przedłużyć rokowań.

* *
K°tnedja enpeerowska.

Wczoraj obradował klub N. P. R. w spra­
wie stosunku do rządu p. Witosa. Po krótkiej 
dyskusji jednomyślnie zgodzono się, że pozo 
etanie w Rządz e jest dobrym interesem dla 
partjji. Zresztą gabimeit p. Witosa nie jest gor­
szym od gabinetów panów Grabskich i Skuilr 
skich, w których również tkwił przedstawi­
ciel Ń. P. R. W zagadnieniu tem chodizi głó­
wnie o to, kito ma być ministrem. Kandydatów 
jest sporo. Rozstrzygnięto itę zawiłą kwestję 
w sposób prosty, a sprytny. Ministrem ma zo- 
sitać p. Jankowski, prezes stronnictwa.

•**
Wczoraj został służbowo wezwany do 

W a rs tw y  gen. Szeptycki. Krążą pogłoski, że 
jest to związane z nową nominacją w mini- 
sfterjum wojny.

***
Jak podaje „Przegląd Wieczorny", w ko­

lach politycznych wymieniają, jako przyszłego 
w<ce-ministra spraw wojskowych, generała Si­
korskiego*.

***
Kopera ty sta — redaktorem pismu agrarjuszy.

W dniach najbliższych ma się ukazać no­
wy tygodnik „Wola ludu", wydawany pnoz 
koła zbliżone do Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego. Redaktorem naczelnym będzie b. mini­
ster spraw wewnętrznych, p. Stanisław Woj­
ciechowski. ? ♦ !"i\ i

Rada ministrów na posiedzeniu 7 b  m. po­
stanowiła, że uchwała z 27 września 1920 r„ 
dotycząca pokrycia ze akarbu Państwa za 1-sze 
półrocze części wpisowego w prywatnych szko­
łach średnich ogólno - kształcących i zawodo­
wych za dzieci niezamożnych pracowników 
państwowych, oraz wojskowych, m a ważmść 
także na 2-gie półrocze roku szkolnego 1920/21.

Rada ministrów na tem posiedzeniu u- 
chwaliła rozporządzenie w sprawie przymuso­
wego ujawniania zapasów i wykupu przedmio­

tów powszechnego użytku, rozporządzenie -wi 
przedmiocie niektórych zmian w przepisach 
prawnych, obowiązujących na ziemiach wschcn 
dnich, rozporządzenie w przedmiocie utworze* 
nia delegacji Rzeczypospolitej Polskiej w ko­
misjach mieszanych do spraw repatrjaeji w 
Warszawie i Moskwie, oraz przyjęła złożony 
przez ministerjum robót publicznych projekt 
ustawy o popieraniu przedsiębiorstw ulepszeń 
wodnych w interesie kultury krajowej i pro» 
jekt ustawy o  podwyższeniu opłat stemplo­
wych na obszarze byłego zaboru rosyjskiego 1 
austriackiego od akcji względnie aktów zawar­
cia spółek akcyjnych. (P. A. T.).

0  obronę wojskową Gdańska.
Generał Haking zwrócił się do Ligi naro* 

dów z meniorjałem, w którym wypowiedział 
się przeciwko udzieleniu Polsce mandatu obro­
ny wojskowej Gdańska. W memorjale tym ge­
nerał Haking twierdzi, jż w Gdańsku przyjęto- 
by z  radością wojska niemieckie.

W związku z tym faktem „Dziennik Gdań­
ski" uważa wystąpienie geuerala Hakinga u  
mieszanie się do wewnętrznych spraw Polski. 
Dziennik ten wzywa Rząd polski do zażądani* 
zadośćuczynienia w tej sprawie. (E. E.).

Zastój v> układach poisko-gdańskich.
W układach polsko - gdańskich daje się 

zauważyć w ostatnich czasach pewien zastój. 
Powodem tego jęst zbytnie podkreślanie przez 
przedstawicieli Gdańska suwerennego stano­
wiska wolnego miasta. Wed tog układu polsko- 
gdańskiego z  listopada 1920 r„ zawartego w 
Paryżu, Gdańsk musi podporządkować się pol­
skiemu ustawodawstwu celnemu, natomiast 
nie obowiązuje go pilska taryfa celna. Oprócz 
tego żąda Gdańsk odrębnego prawa przywozu 
i wywozu, które również świadczyłoby o  suwe­
renności Gdańska.

W razie niedojficia do skutku układów 
polsko - gdańskich, prasa niemiecka w Gdań­
sku grozi interwencją wysokiego komisarza 
generała Hakinga, który, jak wiadomo, Jest 
przychylnie usposobiony względem Niemców.

(E. E.).
Askenazy u Milleranda. »

Delegat polski Askertazy przyjęty byf ra­
no dnia 7 b. m. na dłuższej audjeucjd przez pro- 
zydenta Milleranda, i  którym omawia! szcze­
gółowo wszelkie sprawy polskie, związane t  
działalnością Ligi Narodów. Prezydent Rze­
czypospolitej Francuskiej przyjął delegata pol­
skiego nader życzliwi8. (E. E.).

1 1 . | List Naczelnika Państwa do Wilsona,
Wwtgilję ukończenia 8-miu lat pańskiej prezy­

dentury która w historji Polski posiada »wą ztotą 
kartę, spieszę złożyć Panu moje i narodu polskiego 
głębokie wyrazy czci.

Polska, złączom® z demokracją Stanów Zjedno­
czonych A mer yiki Północnej czynami wielkich bo­
jowników o wolność, ora* niiijonem Polaków, pra­
cujących na pożytek Ameryki, otrzymała w czasie 
światowej wojny, dzięki Panu i szlachetnym pań- 
skim ■współobywatelom, niezapomnianą nigdy po­
moc 1 poparcie, która umożliwiła jej przetrwać naj­
cięższo trudy i przeszkody.

Dzień dzisiejszy zbiega się * chwilą bliskiego 
już pokoju I podjęcia przez naród tej twórczej po­
wojennej pracy, która wzmocni i opromieni jego 
ndepodleg'ość, zapowiedzianą pracz Pana w histo­
rycznej deklaracji.

Jestem niewymownie szczęśliwy, 4e mogę dzft 
złożyć Panu podziękowanie w imieniu a wojem i  ca­
łego narodu polskiego.

< - )  Józef Piłsudski,

Zerwanie rokowań londyńskich.
Okupacja terenów  niemieckich.

OŚWIADCZENIE SIM0NSA.
Londyn, 7 marca.

(P. A. T.). (Havas). Na początku posiedze­
nia oświadczył dr. Simons, że wobec odrzuce­
nia kontrpropozycji niemieckich delegacja nie­
miecka porzuciła swój plan pierwotny i przy­
łączyła się do projektu uregulowania prowizo­
rycznego sprawy odszkodowań tak, jak to za­
lecili rzeczoznawcy na konferencji bruksel­
skiej. Następnie dr. Simons przedstawił pro­
gram wypłat niemieckich na okres pierwszych 
lat pięciu, dodając przytem, że czyni te propo­
zycje z zastrzeżeniem, że Górny Śląsk musiał­
by być przyznany Niemcom i że handel świato­
wy musiałby być uwolniony od wszelkich ogra­
niczeń, jak również, że w sprawach ekonomicz­
nych musiałby być wszędzie wznowiony system 
ogólnej równości i swobody. Wreszcie oświad­
czył dr. Simons, że o ileby sprzymierzeni zgo­
dzili się na bo, aby delegacja niemiecka przed­
stawiła bardziej szczegółowe i ostateczne pro­
pozycje, w takim razi© delegacja niemiecka 
prosi o udzielenie jej tygodniowej zwłoki, w 
celu zasięgnięcia opinji swego rządu.

Londyn, 7 marca.
(P. A. T.). (Havas). Godz. 15 m. 40. Na 

posiedzeniu poranuein konferencja wysłuchała 
expose d-ra Simonsa w sprawie prowizorycz­
nego uregulowania wypłat niemieckich na o- 
kres pierwszych lat pięciu- Posiedzenie popo­
łudniowe wyznaczono zostało na godzinę 4-tą 
min. 30. Postanowienie sprzyniierzonych od­
rzucenia kontrpropozycji niemieckich zostało

jeszcze bardziej wzmocnione przez niesłychaną 
zuchwałość, jaką nacechowane było expose dr, 
Simonsa, zwłaszcza w sprawie odpowiedzial­
ności Niemiec, oraz w sprawie sankcji karnych. 
Prośba Simonsa o udzielenie delegacji nie­
mieckiej zwłoki jednotygodutowej zostanie 
odrzucona.

SANKCJE PRZECIWKO NIEMCOM.
Lo«dyn, 8 marca.

(E. E.). Na posiedzeniu konferencji o godz. 
15-ej Lloyd George oświadczył Simousowi, że 
ostatnie propozycje niemieckie są nie do przy­
jęcia i że wobec tego aljanci, pomimo swych 
zamiarów pokojowych, zmuszeni są do natych­
miastowego zastosowania sankcji, Simons, bar­
dzo poruszony, zaprotestował przeciwko stano­
wisku sprzymierzonych. Następnie Lloyd 
Georga zamknął posiedzenie w celu ułożenia 
programu sankcji. Sankcje te wejdą natyclr 
miast w życie. Rozkaz o rozpoczęciu operacji 
wojskowych będzie wydany w dniu 8 b. m. W 
operacjach tych brać będą udział wojska Fran­
cji, Anglji i Belgji. Sprawa granicy celnej zała­
twiona będzie w ten sposób, i i  na przyczół­
kach mostowych, zajętych przez sprzymierzo­
nych, ustanowione będą posterunki w celu po? 
biarania opłat celnych. I , •."
WKROCZENIE WOJSK KOALICYJNYCH DO 

NIEMIEC...
Berlin, 8 marca.

(P. A. T.). Z Dusseldorfu donoszą: Wojska 
bekńiskis wkroczyły w nocy do Diisseldorfu.
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r o z p i ę l i  już wczoraj po południu 
marsz na Dusseldorf, oraz na inne miasta. 
Przedwczoraj przybył do Neusa jeden general 
Wraz i  40 oficerami 1 150 żołnierzami Routyn- 
gens wo jsk francuskicłi w. okolicy Koblencji li*» 
<82 1,500 ludzi

i Berlin, 8 marca.
XP. A. T.). Biorę Wolffa donosi z Dussel- 

Jazda francuska i  samochody pancerne

ftamowały dzisiaj rano miasto DiiJsełdoii. 
ojska koalicyjne posuwają się ©a całoj linji

ryy, Paryż, 8 marca.
r P .  E.). Wedle doaforień dzienników, w 

ttółu 8 b. m., o godz. 6-ej rano nastąpiło ob*a- 
S ienie przez wojska koalicyjne Duisburga i 
Ruhrortu. Następnie wojska te wkroczyły do 
Dtlaseldorfu. W operacjach biorą udział woj- 

angielskie, francuskie oraz belgijskie od- 
kolonjalne. Pnsep powadzenie zarządzeń 

,-ch nastąpi w najbliższym czasia 
Narazi© poczyniono kroki celem pobiorąnia o- 
p łat oelnyoh na granicy belgijskiej i franco- 

Ustalenie przewidzianej granicy n a  Ro­
nie wymagać będzie kilku dni.
*' L 5YE£\YA\TK AMBASADORÓW.

\jJ • Berlin, 8 marca.
(P. A. T.). Ambasadorowie niemieccy w 

Londynie i Paryżu oraz poseł w Brukseli zo­
stali wezwani dio Boi l ina.

STANGWI&KO HARBIN GA. . .
$jjL, No wy Jork, 8 marca,
'(P. A. T.). Prezydent Stanów Zjednoczo­

nymi Ameryki Północnej, Harding, odłożył 
dwój plan zawarcia pokoju z Niemcami, nie 
fjhcąc stawać na drckiza koalicji, która gotuje 
się dio wymuszenia na Niemcach wykonania 
uchwał traktatu wersalskiego Wiadomość ta, 
Sfera zniweczyła nadzieje Niemców, pokładane 
j#  Ameryce, wywołała -wielki niepokój w. Ifięflń- 
ozoch*

-  KO ZERWANIU P.CE0WAH. 
n f  Bytom, 8 mstrea,

A  (E- E.). Zerwanie rokowań kmdyó&idch 
wywołało panikę w  Berlinie, oraz w kolach 
hieiiiieckich na Górnym Ćią ku . Stosowanie 
łankeji uważane tu jest za objaw, że sprawa 
górnośląska jest już prsesądzana. Fakt wkro­
czenia armji belgijskiej do Dusseldorfu wywo- 
tał tu  olbrzymie wrażenie. Omawiając fakt ten, 
„Morgeiipost" pisze, łe  stanowi on tryumf 
Brianda nad Lloyd George na. Inno dziennuw 
niemieckie uważają wypadki loa-lyąskiĄ.. z* 
katastrofę dla Niemiec,

■ ■  m u t a - n i
O BIAŁORUŚ NIEPODLEGŁĄ.

• - i RjSał 8 marca.
(E. E-). Dnia 7 b. m. przewodu czący no 

^ypkiejl strony w komisji terytorjalnej Kwi- 
(Jino przesłał delegacji polskiej list z zawiado. 
BóSenieiu, iż niepodległa Białoruś ma obejm a 
t o ć  .tylko 6 powiatów b. gub. Mińskiej, ncto- 
thiast ,gub. Wittbsika ma należeć do Rosji so- 
/vHeckiej. Wobec tego Polska na północnym 
pdcinku graniczyłaby z Rosją. Stanowiłoby 
|b  zupełną smianę odnośnych artykułów w 
ifoeliminarjaeh pokojowych, gdzie za zgodą o- 
bydwu stron, ustalono, że Poissuca graniczyć bę­
dzie jedynie z Białorusią oraz Ukrainą. No­
t o  ta koncepcja sowiecka nie b jla  jeazese 
(przedmiotem dyskusji, i wymagać będzie spe- 
ejalnyich decyzji. Widocznem aię staje, iż bol­
szewicy usiłują sprowadzić B aloruś do tni-oi- 
inalnych rozmiarów. Jest to zapewne począ­
tek  likwidacji niepodległej sowie klej Blalo- 
rbsi, a zarazem objaw dążeń centralistycznych 
Se strony rządu Sowietów.

Z KOMISJI REDAKCYJNEJ.
Iiy gtS 8 m arca. 

(E. E.). K om aja redakcyjna odbyła po 
to d zem e w poniedziałek rano. Na pierwszym 
punkcie porządku daiennogo stała epiawa 
.praw mniejszości narodowej. Komisja praw- 
n a  przedeitawiła zuipeimie uzgodniony iefcst ar­
tykułu dotyczącego ptraw mniejszości. Arty­
kuł ten przewiduje wzajemne zapewnienia o 
6yw&telom drugiej strony równouprawaiouia 
narodowościowego, swobodny rozwój kultu- 
fcaliny, swobodę języka 1 wolność rci.gipią. 
Punkt drugi zap owa a swobodę kościoła oraz 
fcwiąaków wysuaniowycb. Punki trzeci dozwa- 
tfe Bola kom w Rosji, na Ukrainie i aa Białej- 
tnwi sowieckiej u rm b aó  swoje wewnętrznie 
tyleie kościelne aułom-miczni©, utrzymywać 
kościoły i duchowieństwo. Z tych samych 
praw -korzystają obywatele rosyjscy, ukraiń­
scy i białoruscy w Polsce.

Następnie aredegowano artykuł dotyczą­
cy wzajemnego araecieflia s if  zwrotu etr-att 
"wojennych w czasie wojny rosyjsko-polskiej, 
a to stosownie do arb 5-go p-rel mtiarjów.

Następny 9 ty anty ku i układu pokojowege 
przewiduje za p/tatę wzajemną za utrzymani* 
jeńców, Mieści on klauzule, zaprzęgające u- 
trzymanie oraz poszanowanie grobów poł-a- 
|lych  podiCMS wojny żołnierzy t zmarłych w 
i&ewoli jeńców, zakładników j t. A 

A  ’Dyekuaji prawie ale było. gdyż komisja 
pćsedrfawiły zupełnie uzgodniony materjał.

Praca redakcyjna szybko posuwa aię oa- 
piraód. Wśród daiega.-ji eow.eckiej daje się 
zauważyć na#!rój pojednawczy. Wypadki we- 
TOiętrane w Rosji wyw-erni* włdo«-zoy wipływ 
tea przedtsitawieiełi -Radii soweokiek

0  ZWROT ZABYTKÓW.
Ryga, 8 marca.

(E. E.). W diniu 7 b. m. komisja redak­
cyjna obradowała w dalszym ciągu nad spra­
wą zwrotu zabytków. Dyskusja przewlekała 
się bez renuiiłatu od godiz. 6 do 11 wiecz, po­
czerń posiedzenie zawieszono, odkładając dal­
sze obrady do dnia następnego. Różnica -po­
glądów sprowadza się ciągle do tego, iż bol­
szewicy ni© godzą się na wydanie mienia kuł- 
feralnego z tych zbiorów, którym nadają zna­
czenie międzynarodowa. Delegacja polska 
widzi w t e a  ograniczeni* zakresu zwrotu, nie­
zgodne z prelim  inaijami, a  mogące eprowa­
dzić .zwrot m ienia kółturałnego do zera. Wo­
bec tego delegacja poleska zajmuje w dałazym 
ciągu aiepraejttdnaae etanowisko w tej spra­
wi.©. i* ’ 1 , , v. t  .

Prze
ZAMKNIĘCIE GRANICY ŚLĄSKIEJ.

By toin, 8 mareak
(P. A. T.). Międzysojusznicza kouii»ja w 

Opolu wydała rozporządzenie, na mocy które­
go od środy 9 b. m. o g. 8 rano zamyka się gra- 
nice G. Śląska. Tylko w bardzo ważnych wy­
padkach, np. z  powodu śmierci członka rodzi­
ny, szef nilędzysojuwan iczego biura paszporto­
wego w Opolu udzieli pozwolenia na wjazd. 

EWENTUALNA L1NJA DEMARKACYJNA 
. f Bytom, 8 marc®.

(E. E.). Komisja międzysojusz/nlcza w 0- 
polu czyni odpowieonie przygotowania na wy­
padek, kiedy większa część Górnego Śląska 
przypadnie Fobce. Wówczas między częścią 
polską, a  niemiecką G. Śląska trzeba będzie 
przeprowadzić tymczasową lilnję deimar-kacyj- 
ną, której strzec będą wojska sprzymierzone. 
OLcerowie koalicyjni zostaliby jeszcze ezas 
pewien po plebiscycie, a  to w oeiu rozciągnię­
cia opieki nad mniejszościami narodowemi. 
Wyniki plebiecytu będą zakonuinrkowtme 
przez komisję międzysojuszniczą Radzie Naj­
wyższej, która niezwłocznie je  zatwierdzi,

W Rosji.
KIEROWNICY FOWSTANIA ANIYBGLSZB- 

W1CKIEGO.
Wflno, 8 marca.

(E. E.)'. Według wiadomości z Rosji, u- 
rzędiowym prezesem organizacji zbuntowa- 
trjch marynarzy fcmusataOzkich jest pisarz 
sztabu brygady Pietryczenko, Poza tom ruchem 
kierują: inżynier mechanik Orieszya, sekre­
tarz organizacji marynarz Tuigia, jego pomoc- 
Tiiir m arynarz Pieri&piołikiu. Wybitniejszymi 
ĵ-yp.«iniAHml kierownictwa eą: eksparoch czło­

nek paitji »oejaI.6itów rewotu^oulatów Puezi- 
nin, socjaliści rewolucjoniści: Jakowleuko, 
Sawazeuko. Bardzo wjtbilną rolę odgiywają 
ojciec Sorgjusz, kapitan Burcew", inżynier O- 
rieozyn, paroch Tuun 11.n. Geneanł iŁoatoBSklj, 
aczkolwiek oificjatoie nie piastuje żadnego ur 
rzędiu jest faktyczni® głównym kierownikiem 
powstania. Dwaj jego bracia zostali areszto­
wani w szkole mary riaisklej w Petersburgu. 
SGWIETY 0  POWSTANIU KRDNSZTADZ- 

KIEM.
Ilolsiagfora, 8 marca.

■(E. E.). Stec ja  telegrafu tekiewego w Mo- 
efirwle rozesfete radio, w którern między kiae- 
mi ynoinwezia, i i  powstańcom Kronsz.tud/kim 
brak aprowizacji. Po®Lidane prze® nich zapasy 
wywtarcEą zaledwie na trzy do csferech dni. 
Korpus oficerski, twierdzi to sarno red jo, e®u- 
jąo nieuniknione niepowodzenie powutanin, a-

gituje aa oddaniem Kronsztadu Finlandji, cze­
mu marynarze sprzeciwiają się.

PRZEBIEG REWOLUCJI W ROSJI.
Posyż, 8 marca.4

(E. E.). Do powstania w Kronsztadzię 
przyłączyły eię wszystkie waratwy ludności. 
Komitet rewolucyjny, składający się wyłącz­
nie z marynarzy i robotników, przekształcił 
się na rząd tymczasowy. Rząd. ten ukonsty­
tuował się bez udziału paitji politycznych. 
Bunt wśród marynarzy rozszerzył się wkrótce 
na wojska lądowe, szczególnie na załogę Pio- 
trogrodu. Pomimo strasznych represji, do 
których używano uczniów szkół wojskowych 
oraz kawalerję baszkirską, ruchu, szczególniej 
wśród warstw robotniczych, n ie  udało się stłu­
mić.

Wdniu 3 b. m. miało miejsce w pobliżu 
portu Narwy ostre starcie pomiędzy bolszewi­
kami a  uzbrojonymi robotnikami, którzy usi­
łowali wftarguąó do Piotrogrodu.

Powstańcy w Ptofcrogrodzi© wybrali tym­
czasowy komitet rewolucyjny, pozostający w 
kontakcie z marynarzami kronsztadzkimi. Ko­
mitet ten wydal płomienną odezwę do w»zy> 
atkbch robotników rosyjskich, wzywając ich <U 
obalenia chwiejącej się już władzy sowieckiej!

Trocki kieruje osobiście akcją przeciw- 
powstańczą.
ODEZWA POWSTANCÓÓW KRONSZTADU 

KICH. . . .  ,
Ryga, 8 malca.

(E. E.). Itadjoatacja tutejsza przejęła na* 
stępującą odezwę powstańców kronsztadzkich: 
„Towarzysze, marynarze i żołnierze! Wiemy 
dokładnie, jak cierpicie pod jarzmem komumz! 
mu. Obaliliśmy tutaj władzę sowiecką i utwoj 
rzyliśmy tymczasowy rząd rewołucj-piy. W naj­
bliższych dniach odbędą się wybory do swo­
bodnego przedstawicielstwa (tutaj radjo urwa­
ne). ;/

APROWIZACJA KRONSZTADU.
Paryż, 8 marca.

(E. E.). Roeyjskl Związek handlowy w P i  
ryżu wysłał przez Helsingfors do Kronsztado 
telegram następujący:

„Na wieść o wypadkach w Kronsztadzie'? 
Pietoogrodzie, rosyjskie organizacje handlowa^ 
finansowe i przemysłowe w Paryżu przedsię­
wzięty natychmiast środki, celem zaopatrzenia 
powstańców w żywność i przedmioty pierwszej 
potrzeby. Aprowizacja Kronsztadu będzie za­
pewniona".

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Rygo, 8 marca.

(E. E.). Potwierdza się wiadomość o areż 
sztowantu w Kronsztadzie Zinowjewa i  Kato
n-m

Celem stłumienia powstania w Kronsrt# 
dzie wy siano tam z Piotrogradu około 40 tysi£ 
cy czerwonej gwardji, która jednakie nie zdra* 
dza żadnej chęci do walk.

Według wiadomości agencji estońskiej, W, 
gub. orłowskiej, charkowskiej, saratowskiej 1 
kalu&kiej wybuchły powstania chłopskie.

W Pskowie prawi aocjałni-demokraci wy­
dali odezwę, wzywającą do oibalenia władzy 
sowietów. Oczekiwany tam jeet lada chwilą 
wybuch powstania.

Rząd sowiecki mianował Muratowa komen­
dantem  miasta Moskwy. Sfery bolszewicki© w 
Rydze przyznają, iż sytuacja w Rosji jest nad­
zwyczaj poważna, jakiej jeszcze nigdy nie by­
ło. Bolszewicy eą jednak przekonani, i i  ener­
gia Trockiego zwycięży ten ruch, wywołani 
w ich przekonaniu, przez agentów Ententy.

uch robotniczy
 J -  Ił I - A ł  n i *     u  <T>________________

fWf«di<tete Wydziału Zagraniwnego C- 
K. W. odbędzie się dziś, dnia 9 b. m. o
godz- 5-©j po poł. p u J to w in .e  w tokaiu Z. P. 
P. S.

Sekreiarjat GoseralBy. 
K*łnl*j» ag4’*!®} p,v* U. K. W. Z poi# ,*cia  

C. K. W. lowartys*©: Da*ŁyA*l:i, Mor&ozewsiki, 
Kwupińsiki, M ain  owaki, Pącaek, Oza>p!ński. 
Praussow a, Reger i Szczypiorski proszeni są o 
przybycie dauś (środa) o god®. 8 ej punktual­
nie do lokalu Z w i tk u  P. P. S. m  Sejmie. 
Sprawy nagle. r

Okręgowy Komitet R»boł»te«f. W 4 O god*. 7 
w lokalu prejr ul, AL Jen/sol inifkie 56, ©.Ibędzi* 
etę posiedzenie Okręgu* ego KomDtotu Rubouit-
C M g O .

Okręgowy Komitet RObotnteay. D#tś « g. 6 w.
w lokalu prty uL AL J*roz«ilnnuski» W, odbędą* »lę 
poeiieisonie Efaekulywy Okręgowego Komi**lu R<v 
botmlcergo,

Dsielair* Irćdmtojek*. Drtl o | .  8 w, w lokalu 
przy etL A . Jerozolimskie 58? odibęW© się poaie- 
(t«Kuls Komketn Dzielnicy.

Kolejowa Organizacja P. P- 8- W «w«+ek, f .  
10 K m. o g. 5 w k>k*iu O. K. 1 ., Al. Jsroaofem- 
slde 86, odbędzie się poei^lwwńe E.yiekutywy,

Ddelniea Hokotoweka. W eswortefc, d. 10 b. m. 
•  gode. 8 w lokalu tdea'iym, Bfigatał* lżą, edbęisle 

| *ię poMOdztarie Koanttwu
j Wioezćr dydtaayjuy. W piątek diii# 11 ba fli, O

god*. 7 ł pół wlecz, w salt Towarzystwa Hygteoka- 
a ego (Kaovwa 81), odbędale się Wieczór Dyskusyj­
ny na temat: Międłynarodówka apólczeeoa, Il-ga* 
fIJ-eia czy iV-ta Międzynarodówka? (Sprawoadanie 
itelegatów na międzytiarodowy eoojeJastyamy zjazd 
w Wiedniu).

Referować będą tow. tow.: dr. H. IMaimaind, Ej 
Czap:baki t M. Niedeiałkowrfii. BHtty w cenie mte 
20 i 80 do nabycia w 0. K. R., AL Jeroaclimsfeie 56. 
‘frez przy wejścia.

IM MMlty
ECHA STRAJKU POWSZECHNEGO.

W Biatoj-Bielekn i D*icd*i«aeh. , >
(yf poniedzaaiek, d. 28 lutego punktualni® 0 ** 

t l  przed południem stanęły wszystkie fabryki a ro- 
boteiey w lirebie około 10000 rebrali się w

We *ro<lę renę (dnia 2 marca) robotnicy P°* 
j?U a powrotem pracę, gotowi na każde wezwą®* 
6> X, L  Ł  . ’ u |

W całej Białej ł BleWku zostały awnknię1® ■ 
kale restauracyjne, jak również eeęśclowo ł «k,®p”  

( y f  Dtiwlzicadi o godabie 11 przed po1®*1'1.6 . 
syreny wszystkich fabr;k otrąbiły 15 miinutow? 
nal; wś o god*. 1 po poł. na placu przed 
kolejowym aełursły się olbrzymie tłumy r o b o to  
te Mtaaderaml  ̂gdzie do aebwunycfa praeanów * a 
Ccutna i to w, Danel. W Dziedzicach 9ta,,ę^ ®. 
rafiner je, kopalnie węgla ..Siłeaia" f»bryk« ^  
tów, eynlaownia i fabryka konserw; po P° - 
miat* stanąć ogrzewalnia kolejowa. rt«ok5

Zaznaczyć należy, że w Biaieh T>
tcaaę kieryjsaiłni pragnęli ą s s t o 9* ^
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cych do ostry oh wystąpień, co się im jednak me u- 
dało.

Zapotrzebowanie robotników leśnych. Mltni- 
eterjum Pracy i  Opieki Społecznej komunikuje, ze 
zgłoszono zapotrzebowanie na większą ilość robot­
ników leśnych, przy eksploatacji lasów świerko- 
(wych w Siedleckim okręgu leśnym na przestrzeni 
18,0000 hektarów. W pierwszym miesiącu eksploa­
tacji będzie mogio otrzymać pracę 2000 robotników, 
iw drugim miesiącu — 5000, w trzecim miesiącu— 
10,000.

Warunki płacy za wyrąb, oczyszczenie i usta­
wienie w metry są następujące:

1 metr sześciennego opalu mik. 50.
1 mtr. sześciem. stemplowiiny mk. 45.
1 mtr. budulca mk. 30.
Za utrzymanie, składające się z 2 funt. Chle­

ba, 5—6 funt. kartofli i jarzyn, ćwierć funta słoniny 
lub mięsa dziennie, robotnik będzie płacił od 125— 
140 mk. dziennie; mieszkanie, rpdt, światło,
I pomoc lekarska — bezpłatnie. Zapisy przyjmują 
państwowe urzędy pośrednictwa pracy na terenach 
b. Królestwa i  Małopolski.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. 
Najbliższe odczyty z cyklu „Międzynarodowy ruch 
socjalistyczny*' odbędą się w lokalu „Gospody Ro­
botniczej" (Bagatela 12a) o g, 8 wiecz. w dnie na­
stępujące: d. 12 b. m. (sobota) — tow. Zofja Praus- 
sowa, „Ruch rewolucyjny we Włoszech" (w-rażenia 
z podróży; d. 15 b. m. (wtorek) — tow. Stanisław 
Posnetr, „Ruch socjalistyczny we Francji"; d. 17 b. 
m. (czwartek) — tow. W, Gorzycfci „Ruch socjali­
styczny w Niemczech współczesnych". Wstęp wol­
ny. Po odczytach dyskusja, . ; i

Z. P. M. S. Dziś o godz. 6 pp. w Sekretariacie 
Związku (Jerozolimska 56) odbędzie się zebranie 
Kola Socjologicznego, na k órem wygłoszony zosta­
nie referat p. t. „Idea równości".

Ze Związku Robotników Miejskich. Dziś w śro­
dę punktualnie o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku 
(Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się zebranie dele­
gatów Wydz. XV1I1 _  t. j. W. Zaopatrywania,

Ze Związku Metalowców, Leszno 53. Dziś o g. 
7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Zarządu, Obec­
ność członków konieczna.

W czwartek, d. 10 b. m. o g. 7 w. punktualnie 
odbędzie się zebranie ogólne mężów zaufania i de­
legatów ze wszystkich fabryk i warsztatów metalo­
wych w Warszawie. Sprawy bardzo ważne. Obec­
ność wszystkich konieczna. , „

Baczność Tokarze I Walne zebranie sekcji toka­
rzy odbędzie się dnia 13 b. m. w niedzielę, o g. 11 
rano. Porządek dzienny: 1. Sytuacja ekonomiczna. 
2. Wybór zarządu. 8. Wolne wnioski.

, PRASA ZAWODOWA.
Wyszedł Nr. 4 „Związkowca", organu Central­

nej Komisji Klasowych Zw. Zaw. Na urozmaiconą 
treść składają się następujące artykuły: „Klasa ro­
botnicza wobec militaryzacji kolei", „Międzynarodo­
wy kongres zawodowy", „Pan minister pracy w o- 
bronie związków N. P. R.“ „Kronika ruchu zawodo­
wego w Polsce i  zagranicą".

Rozmaitości.
Wielkie zasługi p. Smulskiego.

„Dzieuuiik Narodowy", pismo Amerykańskiego 
Wydziału Narodowego, zamieszcza panegiryk na 
cześć prezesa W ydziału, bankiera Smuiskiego, w 
którym z dumą stwierdza, ie  p. Smulski, w czasie, 
kiedy był skarbnikiem stanowym... nie okradł skar­
bili

Nadzwyczajna obrana! Panowie z Wydziału Na­
rodowego tak się przyzwyczaili do korzystania z 
pieniędzy publicmyck, iż uważają, śe należy specjal­
nie pochwalić p. imuŁskiego za to, ie  podobno nie 
okradł skarbu. |~

H enjogeN
Klawego

Najskuteczniej z w a l c z a  
w y c ień c ze n ie  i b ied n icę .

Pow agi lekarskie zalecają •

BEMOOEN litowego
dzieciom , dorosłym  i starcom . 

£ ą d a ó  w s z ę d z ie .

K opaln ie w ę g la  na Górnym  

Ś lą sk u  zatrudn iają  1 2 3 .3 4 9  ro­

b o tn ik ó w .

Zycie gospodarcze.
Notowania gieidy warszawskiej. Dolary Stanów

Zjednoczonych 880, franki francuskie — 64, marki 
niemieckie — 14.50.

Kuch ładunkowy na kolejach.
W drug m półroczu r. 1920 — w zestawieniu 

z tym samym półroczem roku 1019 — polskie ko­
leje państwowe przewiozły następujące ilości węgla 
l&ąmiemnego:

Średnio dziennie naładowano oraz przyjęto 
na granicy naładowanych wagonów:

w r. 1920 W r. 1910
w lipcu 1837 1249
w sierpniu 904 900
we wrześniu 1350 1187
w październiku 950 1107
W listopadzie 1160 1185
w grudniu 1391 1016

Dane powyższe wskazują średnie liczby za .
dy dzień kalendarzowy naładowanych, względnie 
otrzymanych z zagranicy wagonów węgla kamien­
nego i koksu z Zagłębia Dąbrowskiego, Krakow­
skiego, Cieszyńskiego i Górnośląskiego, nie obejmu­
je zaś transportu węgla tranzytowego z Górnego 
Śląska przez Polskę do Prus Wschodnich.

Ja). Terpentyniarnia rządowa w Hajnówce w 
Białowieży będzie oddana w dzierżawę przedsię­
biorcom prywatnym; o dzierżawę ubiega się znacz­
na Bczfba firm przemysłowo leśnych.

C J  V  IPft M C  St. M roczkow ski A  A *  J H k . ,  (u l. O rd y n a c k a ) ,

D z iś , lajioiiuj Zigar
elektryczny Macforda oraz reszta nadzwy­
czajnego n ow ego program u m arcow ego.

H a r i M r « V  w e łn a ,  p r z ę d z a  
JLW  A  Poi. Ceatr. Hand. iMIćml

S. W egewho i S -k a , Krucza 24, tel. 137-17,266-14.

Kronika.
Zgon artysty. W czoraj o godz. 1-ej w no­

cy zm arł nagle Stanisław  Katowski, artysta 
teatrów  Małego i  Polskiego. Katowski grał o- 
aegdaj w „Cierpkim  Owocu" Bracca. Po dru­
gim  akcie zasłabł. Wytowal jednak  do końca. 
Po przedstaw ieniu stracił przytomność. O g. 
1-ej w nO'Cy zm arł. ; ,

Zgon Jadw ig1 Czak1. Onegdaj m a r ła  zna­
na  artystka Jadw iga Czaki. .Urodzona w r. 
lć>60, była jedną  z uajulubieńiszych artystek 
warszawskich. Grywała rode naiwnych. Opu­
ściła scenę przed k ilkunastu  laty, lecz do koń­
ca ży d a  in teresow ała s ię  sceną bardzo gorąco.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysoki© ciśnienie, leżąc© 
nad środkiem Europy, ogarnia 1 Polskę, aiż baro­
nie try czmy na północ od Anglji.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy). Zachmurzeni© zmienne, ©pa. 
dek temperatury, słabe wiatry ze zmiennych kie­
runków. Możliwy drobny opad.

Uwagi z dnia 8 marca 1921 r, W ciągu dwu dni 
ostatnich panowała w Polsc© pogoda zmienna, zwa­
na toż pogodą „marcową", przynosząca silne pory­
wy wiatru z następującym po nich często opadem 
aa przemian ze słoneczną pogodą. Charakterjsłyca- 
nem zjawiskiem dla tego typu pogody jest pojawia, 
ni© się i szybki ruch znanych powszechnie chmur 
kłębiastych o wierzchołku olśniewającej białości a 
podstawie ciemnej. Każda z tych chmur jest siedli­
skiem oddzielnego zaburzenia atmosferycznego, po­
legającego na wznoszących się prądach powietrza 
w przedniej części chmury, oraz szybkim ruchu wi­
rowym w jej wnętrzu. Wstępujące prądy powietrza, 
jako cieplejsze i wilgotniejsze, zasilają chmurę pa­
rą wodną która ulega wsku'ek oziębienia szybkie­
mu skropleniu i powoduj© zazwyczaj krótkotrwały, 
lecz silniejszy opad (deszcz, śnieg, krupy, a w pew­
nych warunkach grad). Chmury kłębiaste stanowią 
przeważnie niebezpieczeństwo dla lotnika głównie 
wskutek panujących w nich i w pobliżu silnych ru­
chów wirowych. To też lotnicy usiłują zazwyczaj o- 
minąó zdaieka taką chmurę lub wznieść się ponad 
nią, oo jednak nieeawsze jest możliwe, gdyż więk­
sze chmury kłębiaste (t. ®w, „burzowe") sięgają 
nieraz do 8 km. wysokości.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2,7 stopnia, najniższa — 1,0 stopnia.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się w dniu 10 b. m. (czwartek) o godz. 7 
wiecz. w sald obrad Rady.

(a). Budownictwo szpitalne. Magistrat upoważ­
nił wydział budownictwa, by w porozumieniu z wy­
działem szpitalnictwa opracował plany nowych bu­
dowli na rozseeraomem tęrytorjum szpitala im. Ka­
rola i Mairji w tem założeniu, ie  sąsiedni plac domu 
schronienia starców starazakonnych będzie przyłą­
czony do szpitala im. Karola i Maryi. W zamian za 
płac ten przytułek starców i sierot starozakonnyoh 
utrzyma dla swych potrzeiród miasta inny terem.

(a) Kolonizacja. W miarę ustalania się warun­
ków normalnych, spłoszona przez wypadki wojenne 
ludność wiejska, rozsiana w różnych dzielnicach 
państwa na czasowe zamieszkanie, dąży do stałego 
osadnictwa i zmiany miejsca osiadUiści. Ludność 
bezrolna i uchodźcy, którzy stracili dobytek, dąży 
do osadnictwa na kresy wschodnie i do Małopolski 
Wschodniej.Ruch tych emigrantów we wspomnianym 
kierunku jest dość znaczny, przyczem emigranci za­
bierają z sobą narzędzia rolhicze i nasiona! Dla oka­
zania rolnikom pomocy ministerjum spraw we­
wnętrznych poleciło starostom wydawać emigran­
tom listy przewozowe i zaświadczenia na przewóz 
do 20 ceni. zboża na rodzinę.

(a)- Dla plebiscytu. Wszystkie urzędy poczfowo- 
telegraficzne otrzymały polecenie, aby wszelką nad­
chodzącą korespondencję dla plebiscytu Górno-Slą- 
skiego pilnować i doręuzać bezzwłocznie pod jaknaj- 
ściślejszą kontrolą do rąk właściwych adresatów z

osohnem pokwitowaniem. Dla korespondencji tej
polecono sporządzać umyślne cedulkl.

W sprawie wyjazdu Górnoślązaków. Celem
zorganizowania opieki nad rodzinami Górnośląza­
ków wyjeżdżających na głosowani© z Warszawy 10 
b. m. prosimy jakmaj rychlej zwracać się do Komi­
tetu Zjednoczenia Górnego Śląska z Rapltą Polską, 
Krakowskie-Przedmieści© 60.

W myśl uchwał zjazdu Komitetów prowincjo­
nalnych musimy zapewnić opiekę materjalną i  mo­
ralną dla pozostających rodzin Górnoślązaków, za­
jąć się ich dobytkiem i przedsiębiorstwami tak, aby 
nie ponieśli oni żadnych strat matexjaiuych, speł­
niając ten tak ważny obowiązek obywatelski.

Wyjazd z Warszawy nastąpi specjalnym po­
ciągiem 16 b. m. o godz. 9 m. 45 rano z dworca 
Wiedeńskiego.

Wszelkich informacji zasięgnąć można w Komi­
tecie Zjednoczenia od 9 ramo do 8 wiecz., ponadto 
ma zebraniu Kola Górnoślązaków w piątek 11 b. m. 
o godz. 7 wiecz., Krak.-Przedm. 60. t t j

Cyrk na Pogotowie Ratunkowe. Jutro w cyrku 
Odbędzie się przedstawienie na rzecz Pogotowia Ra- 
takowego. Pozostałe bilety nabywać można przea 
dzień dzisiejszy w kancelarji Pogotowia, Leszno 58, 
od 9-ej rano do 4 pp„ a  w dzień przedstawienia w 
kasie cyrkowej, • | ,. ,

Z Zachęty. Komisja, złożona z p.p. prof. Ta­
deusza Breyera, Piotra Krasnodęhskiego, Jana 
Skotnickiego i Michała Woronieckiego, pod prze­
wodnictwem prof. Miłosza Kotarbińskiego, dnia 6 
marca r. b. z sum, wyznaczonych przez Zachętę 
Sztuk Pięknych ma nagrody za dzieła wystawione 
na dorocznym salonie w Warszawie, przyznała w 
dział© malarstwa nagrody p.p.: W. Borowskiemu, 
Konradowi Krzyżanowskiemu, Zofji Stryjeńskiej 
Stanisławowi Czajkowskiemu i Bronisławowi Ko-' 
wale wsiki emu.

Wdział© rzeźby p.p. Kuni© i Trzcińskiej-Ko- 
mińskiej. p. Karol Raczyński ofiarował 10,000 mk. na 
nagrodę za obraz na dorocznym Salonie, rozwiązu­
jący najlepiej problem światła. Propozycja p. Karo­
la Raczyńskiego przyznania nagrody obrazowi p. Pi- 
latiego „Dziewczyna nad stawem", została przea 
wyżej wymienioną komisję zaakceptowana.

Ta sama komisja nagrodę, ofiarowaną przez p. 
d-rową Natamsomową, ku uczczeniu pamięci jej* 
zmarłego ojca, znanego malarza Leopolda Horowi­
tza, za pracę artysty, poraź pierwszy wystawiające- 
go w Salonie, przyznała nagrodę p. Tadeuszowi Da- 
browskieinu,

ZEBRANIA I ODCZYTY. „
O prawa ezłowieka i obywatela. Jutro w wiel­

kiej sali Tow. Hygiemicanego (Karowa 31) o godz.
8 wiecz. odbędzie się konferencja w sprawi© praw 
człowieka i  obywatela.

Przemawiać będą między innymi: tow. Da­
szyński, pani Weychert-Szymanowska, tow, Posner, 
p. Patek, p,' śmiarowski p. Paschalski.

Bilety nabyć można w księgarni E. Weudego 
i^S-ki (Krak.-Przedm. 0) i w Polskiej Składnicy 
pomocy szkolnej (Marszałkowska 143).

Z Pińskiego T-wra Walki ze zwyrodnieniem ra­
sy. W czwartek, d. 10 b. m. w sali pracowni amlro- 
ip ©logiczniej T-wa Naukowego (Śniadeckich 8) o g.
8 wiecz. odbędzie się posiedzeń.© sekcji propagan­
dy (zapobiegania i lecznictwa), na którem dr H 
Saczodrowski wygłosi odczyt: „O środkach z wlicza­
nia chorób awyradntających w wojsku ipolskiem". 
Wejście dla cz oaków, pp. postów sejmowych, mło­
dzieży akademickiej i wprowadzonych gości.

Polskie T-wo Chemiczne. W czwartek, d.n;« io 
marca o godz. 6 pp. w Dużem Audytorfum Chemi- 
cznem Politechniki Warszawskiej odbędzie się po­
siedzenie Polskiego T-wa Chemicznego, na którem 
prof. dr. J. Morozewica wygłosi odczyt p, Ł „Bo­
gactwa ko palin© polski".

Odczyty Legi Żeglugi Polskiej. We czwartek, d.
10 b. m. w gali Techników, Czackiego 3-5, inż. Ra- 
ialmu wyg .osi odczyt „Port polski na Bałtyku*'. Po­
czątek o godz. 8 wiecz.

W piątek, d. 11 b. m. p. Stefan Trojanowski 
wygłosi w lokalu Ligi, Marszałkowska 63 m. 9, ilu­
strowany przezroczami odczyt p. t. „Walka o pano­
wanie na Bałtyku, za Zygmunta III i  Władysława 
IV". Począł©*, o godz, 7 wiecz.

Odczyt gen. Sikorskiego. Dnia 11 b. m. o g. 8 
wiecz. staraniem T-wa Wiedzy Wojskowej w sali 
Resursy Obywatelskiej, Krak-Przedni. 64 (I-sze pię­
tro) odbędzie się odczyt Gen. ppor W. Sikorskiego 
na temat: „Nasze granice wschodnie i znaczenie 
strategiczne Polesia" cz. 2-ga. Prawo wejścia mają '  
członkowi© T-wa, wszyscy oficerowi© oraz zaprosze­
ni goście.

„Wiedza a tycio zagrobowe". Powtórny odczyt
pod tym tytułem d-ra Ciąglińskiego ©fi będzie się w 
dniu 11 b. m. o g. 8 wiecz. w, sali Muzeum Przemy 
stu i Rolnictwa. (

Pierwiastek społeczny w teatrze. W niedzielę, 
d. 13 b. m. o g. 5 pp. w sali Tow. Hygieniesanego 
(Karowa 31) red. Jam Kochanowicz wygłosi odczyt 
p. Ł „Pierwiastek społeczny w . teatrze".
w y p A d k l

(m) Rozboje samochodowe. Samochód U. Z. P.
P. nr. 1685 prowadzony przez szofera Ludwiką O- 
sucbay.skiego, przed dworcem głównym przejechał 
przebiegającego przez jezdnię 14-letniego Icka 
Wajagorta (Ceglana nr. 14), któremu rozciął tylną 
część głowy. Chłopca tymże samochodem przewie­
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus, następnie samo. 
chód skierowań© do policji samochodowej,

(ni) Skutki jazdy na stopniach. W przepełnio­
nym pociągu kolejki grójeckiej, idącym d© Piasecz­
na, stolo na stopniach wagonów kilkunastu pasaże­
rów. Przed domem nr. 44 przy ul. Puławskiej spa­
dło z niewiadomej przyczyny dwóch pasażerów: 
Muszek Gpalin i Izrael Centner — z Piaseczna. Le­
karz pogotowia stwierdził u pierwszego rany na 
g owie. boku i rękach, u drugiego zaś — złamani© 
ręki, pocaem obydwu poszwankowanyeh przewie­
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

Bandyci w obserwatorium magnetyeznem w 
Świorze. Dnia 7 lutego późno wieczorem sześciu u- 
zbrojuoych ludzi usiłowało dokonać włamani* do 
obserwatorium Magnetycznego. Stróż, który właśni© 
obchodził teren, dostrzegłszy ©pryszków, wazcząt 
alarm. Bandyci oo daniu strzału, który .zresztą chy-

/
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bil, abiegli. Sądząc z sylwetek, napastnicy wszyscy 
byli w umiformach wojskowych.

Obserwatorium oczy wiście nie posiada nic ta­
kiego, eoby mogło pęc.ć bandytów, jednak wizyta 
podobna mogłaby spowodować uszkodzenie przyrzą­
dów i  unieruchmiemie jedynej tego rodzaju placów­
ki naukowej w Polsce.

Władze bezpieczeństwa publicznego wimny to 
WBiąć pod uwagę.

(m) Śmiertelne otrucie. Wywiadowczym urzę­
du  śledczego i żona slarszego przodownika 7-go ko- 
misarjału, 25-letmia Elodja Sądecką, zamieszkała z 
jmężem pozy ul. Żelaznej 46, wkrótce po spożyciu

Sie ba, zaniemogła wraz z pozostałymi domownika- 
i. W celu uspokojenia się Sądecką zażyła kokainy. 

Widocznie dawka była zbyt wielka, gdyż wkrótce 
Sądecką zachorowała z groźnemi objawami zatru­
cia. Lekarz pogotowia miast zt.jąć eię ratunkiem 
|  przepłukać chorej żołądek, wypytywał się domow­
ników, ozem się chora otruła i  poszukiwał fłasaecz- 
ki po tiruciżnie. Wobec takiej niedbałej pomocy, Są­
decką zmarła przy lekarzu. Mąż zmarłej poda skar­
gę na wspomnianego lekarza. Na miejsce wypadku 
przybyli: zastępca, naczelnika urzędu śledczego, p. 
Kurnatowski i  komisarz, p. Trzepióski, którzy prze­
prowadzili dochodzenie w tej sprawie.

(m) Ujęcie szantażysty. Od dłuższego czaeu na 
bruku warszawskim grasował niejaki Stanisław 
Dudziriski, poszukiwany za różne szantaże, przez 
tufcojiszą i  przez lwowską policję. Dudziński, poda­
jący się zazwyczaj za inżyniera, właściciela biura 
technicznego w Bydgoszczy, uczęszcza! do pierwszo­
rzędnych restauracji, spożywał obfite kolacje lub o- 
biady, a gdy przyszło do uiszczania rachunku, o- 
świadczął, że skradziono mu portfel z gotówką lub 
udawał chorego umysłowo. Udało mu się w ten spo­
sób dokonać szantaży w restauracjach „Belwede­
rze'', hotelu „Polonija“ i innych. Wreszcie Dudziń- 
aikj został ujęty przez kierownika ekspozytury 8-go 
komisariatu w restauracji hotelu „Savoy“. Nadto 
Dudziński jesrt oskaraomy o okradzenie „Lucyny" b. 
Właścicielki domu schadzek.

(im). Okradzenie kensu!atuj Po wycięciu otwo­
ru w drzwiach dostali się złodzieje do biura konsu­
latu francuskiego w Alei Róż Nr. 2, skąd skradli 
dwie maszyny do pisania, ubrania, bieliznę i  wa­
lizę skórzaną żółtą ogólnej wartości 30UXX) ink.

(m). Miljonowa kradzież. Właściciel magazynu 
jubilersko-zegarmistrzowskiego przy ul. Marszał­
kowskiej Nr. 104, 11. Mo wszo wicz, w czasie pory o- 
biadowej opuścił siktop, zamknąwszy go ma klucz i 
kłódkę. Po upływie 20 minut Mowszowicz wrócił i  
zastał sklep otwerty i  roletę opuszczoną. Cała wy­
stawa oraz gablotki zostały niemal doszczętnie o- 
próżaioee.

Po dokładnem obliczeniu stwierdzono, że łu­
pem zuchwałych złoczyńców stało się 100 pierecion- 
ików ( w tej liczbie 33 z brylantami), 7 bransoletek, 
5 zegarków, 6 par spinek, 16 par kolczyków brylan­
towych i 3 torby srebrne. Wszystką tę  biżuterję, 
iwartaści przeszło miliona marek, zabrano z futerała­
mi. Za wykrycie kradzieży poszkodowany przezna­
cza 60.000 mk, nagrody. ",

Z sądów.
iWyroki śmierci.

Biuro Prasowe M. S. Wojsk, koammikuje:
Sąd Polowy Małopolskiej Inspekcji Etapowej 

Dotw. IV Armji skazał saer. Eljasza Krebsa i Józefa 
Krawca z 6 p. ułanów na karę śmierci .przez noz- 
Ctrze lanie za zbrodnię dezercji. :

Powyższy wyrok wykonano.

Teatr i Muzyka.
Z FILHARMONII.

Piątkowy koncert symfoniczny, pod dyrekcją p. 
Mateusza Glińskiego, urządzony staraniem „To w. 
polsko - francuskiego" na dochód „Czerwonego 
Krzyża", poświęcony byl muzyce francuskiej. Pierw­
sza część programu obejmowała twórczość opero­
wą dawną: fragmenty z oper: J. B. Lull’yego, J. P. 
Rameau, A. Gretry’ega i N, E. MghuTa, nadto sym- 
fonję dramatyczną H. Berltora „Romeo i Jułja". 
Część druga—najwybitniejszych kompozytorów-sym­
foników w. XIX: C. Francka, C. Saiint-Sagosa, V. 
D'lndy i CL Debussy, P. Glińskiemu przyświecała 
widocznie myśl rozwinięcia rodowodu duetowego 
■muzyki francuskiej współczesnej, jeśli współcze­
sność tę  ograniczymy l>ebuss‘ym. Plrogram — wo- 
góle — bardzo interesujący i wykazujący rzeczywi­
ście wspólność specyficzną francuskiej kultury mu­
zycznej — w rysunku melodyjnym, w środkach eka- 
pressji, w całym nastroju i  ustroju treści. Nie do za­
poznania są jednak także liczne nici, prowadzące 
od berłiozowskiego „Iłornea i  Julji" — do Wagne­
ra. — Rzeczą pożądaną byłoby, gdybyśmy kiedyś 
usłyszeć mogli w całości którekolwiek z oratorjów 
Francka. Największą trudność stanowi tu  chyba 
brak w Warszawie odpowiednio wychowanego chó­
ru.

W wykonanych dziełach: Dindytogo (wstęp do 
opery „Farvaal") i Debussy’ego (1-a rapsodja) ude­
rza, jako najchairahterystyczjniajsza cecha, kapitalne 
poczucie kolorytu orkiestrowego. U Debussy ego na­
turalnie cała treść kompozycji rozpryskuje się na 
mnóstwo ciepłych plam barwnych, mieni się wszy. 
stkiemi kolorami palety instrumentalnej.

Przygotowanie i wykonanie było bardzo staran­
ne i dało znów świadectwo niezaprzeczonemu talen­
towi kapelmistrzowskiemu p. Glińskiego. Efekt bę­
dzie w przyszłości niewątpliwie jeszcze lepszy, gdy 
miody aais® dyrygent skoncentruje nieco i  streści 
swoje ruchy, pozbywając się tych, które mogą mieć 
na celu tylko pewną estetykę formy i  przeznaczone 
są metyle dla orkiestry, ile dla w tyle znajdującego 
się audytorium.

Doskonałą wykonawczynią części wokalnej we 
fragmencie z dram atu muz. Mghula była p. Marja 
Trąmpczyriska, śpiewaczka, którą nauczyłem się ce­
nić. Koncert skrzypcotwy Saint-Saeusa wykonała z 
właściwym sobie temperamentem f muzykalnością 
p, Dubiska,

Na niedzielnym koncercie popołudniowym za­
grała koncert skrzypcowy Beethoveua, z towarzy­
szeniem orkiestry, p. Liii Hakowska, sympatyczna 
człoekkni orkiestry filharmonicznej. P. Hakowska o- 
kazata się takie jako solistka, skrzypaczką bardzo 
dobrą. Cechuje ją solidna, czysta technika, miły i  
niepowierzohowny ton. Tylko trem a odbierała a r  
tystce tu i ówdzie zupełną swobodą, rrzyjęto ją 
bardzo gorąco i otoczono, na estradzie, filigranowym 
ogrodem kwiatów.

Orkiestrą, w szczególności stylowem wykona­
niem V III symfonji Beethovena, kierował p. Zdz. 
Bimbaum. J. R.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Orlę",
Teatr Polski. Dziś i jutro „Bto’a rękawirzka",
Teatr Reduta. Dziś i jutro „Wojna i miłość*'.
Teatr Mały. Dziś i  dni następnych „Cierpki, o 

woc".
Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszka". ju. 

too „Major ułanów".
Teatr Dramatyczny. Dziś „Panna Ziuta mojł 

żona".
Teatr Praski. Dziś i jutro „Obrona Częstocho­

wy".
Teatr Powszechny. Dziś‘„Złotowłosa laleczka4',
Prelekcje prof. Jellenty. Dziś o go Iz, 5 i pól pp. 

prof. Cezary Jellenta wygłosi w sali Filharmonii 
prelekcję o Henryku Ibsenie i  o jego arcydziele 
^Pretendenci do tronu".

Ostatni poezo-koncert futurystów krakowskich. 
Zerwany przez cenzurę d. 3 marca poezokoneert' 
krakowskiego klubu futurystów „Katarynka", od­
będzie się nieodwołalnie w środę 9 marca o godz. 8 
iwiecz. w sali Tow. Hygjeniczmego (Karowa 31) % 
pp.: Ireaą Solską - Grosserową, Januszem 8;ra-
chockim, Janem Kochanowiczem oraz autorami w 
roli wykonawców. Bilety sprzedaje kasa kawiarni 
„Wielka. Ziemiańska' (pray ul. Kredy vej) w 
dzień koncertu od godz. 6 wlecz, kasa To w. Hygje- 
nicznego. Ceny miejsc od mk. 100 do 200.

Wiecnór Boacsy-Stępińskiego. We czwartek, d. 
10 b. m. o godz. 5 w sali Muzeum (Krak.-1'rzedm. 
66) p. Bończa-Stepiński, lektor Wol. Wszechn. PoL 
i  artysta Teatru Polskiego odczyta utwory: Pola. Sy­
rokomli, Lenartów iccaa, Wolskiego, /morskiego, 
Berwłńsikiego. Bilety po 20 mk. w Szkole (Polna 30, 
telef. 140-53) i w kasie Muzeum od 4-ej,

Pokaz rytnhczno-plastycŁny uczenie szkofy Fr. 
Kutnerówny. W sobotę da. 12 b. m. o godz. 4 pp. 
odbędaie się w  teatrze Polskim pokaz rytmicano- 
piastycaaiy podług systemu Dalcroza. W części 
pierwszej będą uemoastoowane stuoja rytmicano- 
plaatyazue. Następnie części obejmą utwory Mosz- 
kowsklego, Griega, Szopena i t. d_ odtańczone przez 
uczeaice Fr. Kutoerówmej, pionierki gimnastyki 
rytm km ej u nas. Pokaz ten budzi w sferach ariy- 
stycnao-teatraltrych powszechne zainteresowanie.

Drugi wieczór Boy a. W niedzielę, dnia 13 b. m. 
o godz. 8 wiera. w sali T-wa Hygienicznego, Karo­
wa 31, odbędzie się na ogólne żądanie, drugi wie­
czór wesołych poezji i piosenek Boya (Żeleńskiego) 
w -wykonaniu PP. Mary Mrozińekiej, Marji lirydziń- 
akiejj Jerzego Leszczyńskiego, Marjusza Maszyd* 
oldego. Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
Wendegp i S-ki i  w kancelarii T-wa Hygienicznego.

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt Górnośląski.

zut..oć0 mtk. złożył na ręce C. K. W. tow. poseł 
liausiicr, zebrane przez „Dztomnk Ludowy ‘ od ro­
bota, kó w lwowskich.

200 mk. od p. Jeżewskiego jako kara przysądzę* 
na pracz ogól robotników fabryki Zieliżyiiskiego.

Lista skiadek pracowników i pracownic hotelo­
wych w Warszawie: Hotel Bristol 16.200 mk., Eu­
ropejski 14.125 mk„ Royal 6.988. Wiklorja 4.800, 
Wiedeński 4.750, Sasiki 3-552.50, Savoy 3.487.50, 
Grand Garai 2.587, Pre orja 2.275, Czeski 2.125, 
Polonja 2.100, Rzymski 1.630, Continental 1.175, 
Imiperjal 1.175, Sport 875, Central 575, Londyński 
570, Rosja 400. Krakowski 360, Gdański 300, Li­
tewski 300, Wroc aiwski 200, Wenecki 200, Handlo­
wy 50, Lipeki 180 mk., razem 71.030 mk.

Zebrane w mieszkaniu Szczypiorskiego w 
Wyszkowie mk. 700.

Zabrane żołnierzom przy gra© w  karty J. G. 
mik. 800.

Od słuchaczy i słuchaczek Uniwersytetu Ludo­
wego, Obożna 4, mk. 150,

B B k ^ '7 i£ zaaa t:.i

Stow. pracown. Jtanfllowych, Zielna 25,
podaje do wiadomości publicznej, Iż w firmie /

I .  t a r e k ,  biuro t e t M u n e ,  Jasna 18-20 . trw a strajk e k n n o a titta i p e r so iie li .
Wzywa się wszystkich pracowników do om ijania powyższej firmy i n ie o b e jm o w a n ia  

ta m  ż a d n y c h  p o s a d .

D£- Jan Ałapisi
b. sta r. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne K ró- 
le w a k a  31, to l.  4 9 -4 4 . 7059
flnfrinhnfl zdolne haftarki oraz 
rOllZcOuC mereżczarka do ma­
gazynu bielizny. Fuks, Żórawia

W yłączni*

Kooperatywom
s p r z e d a ją  N a jta n ie j

Spółka Polska ’
St. I i M I  i  Co. S s i s i a a  I I .  j f i o z o l i i k l !  87. 

B r o ż d ż e !
J)

Tow ary kolon ialne. Ś ledzie . M ydło.
Pospieszna wysyłka koleją. Asekuracja od kradzieży w drodze.

Ha stopień drogisty
r o z p o c z y n a  wykłady w d. 20-go m arca kierownik kursów fachowych 

LfcOni „EO LU S prowizor farmacji, Z ło ta  Z ii, m . IS.

p |r  B a czn o ść  Panie!
Dawno egzystu jąca  pracow nia K a p u c y ń s k a  13 m . 2 v is  ń vis 
Miodowej posiada n a  składzie wtelki w ybór FA LT DAM SKICH 
najnow szych  lasonow  kowerkotowych pluszowych, i in nych  501, 

tan iej niż wszędzie.

Z dniem 23 stycznia 1921 r. wyszedł tygodnik (chwi­
lowo wydajemy raz na tydzień)

„2£oiiotnik Gdański
Pismo mające za zadanie bronić S p r a w  R o b o tn i*  

k a  w  G d a ń s k u  przeciw tutejszej H A K A C IE , jak rów­
nież zajmuje sie sprawą reemigr.— emigrantów przejeżdżają­
cych przez Gdansk. _______

\ i r o b o t n  c z o  i w ło ś c ia ń ­
s k ie  c z a r n e  i ż ó ł t e  r ó ż ­

n y c h  g a tu n k ó w

n a jw y ż s z y c h  g a tu n k ó w

Garnitury roiidtze i fflaijnarRflwa 
Ryż (
Fasola ( 
Mąka am erykańska
N a j t a ń s z e  ź r ó d ło  d la  K o o p e r a ty w , S t o w a r z y s z e ń  

w ło ś c ia ń s k ic h  i H u r to w n ik ó w

ODM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY

j io l f  ^nneberg i S-ka
Warszawa, Traugutta Nr. 2, tal. 117-56.

I l U V U  l l l l f i t  _

za wykrycie skradzionych ze składu T-wa WAWEL, przy ul. Leszno 
bfc 138, żarówek I kos. Informacje udzielać do biura: Krucza 44, 

te). 146-16. Dyskrecja zapewniona.

Dr. Z. Eostkow sia
C h o ro b y  s k ó r .  w e n e r .  i a -  
n u l.z y  k rw i n a  s y f i l i s  (Kła- 
s s e r m a n ) ,  Ż e la z n a  8 4 , tel. 
_______ 237-21 od 5—7.

(flUfiła nagroda za odprowadze- 
ilBnilQ nie lub wskazanie gdzie 
się znajduje b u l d o g  a n g ie l sk i  
biały w czarne łaty „Tommy". 
Jerozolim ska 31, m. 20, telefon 
124-22.

j  UliŁOSZEHItT iiKUiinŁ iI
nifi Salanterji najtańsze źródło lilii „Chrześcijańska Hurtownia" 
W. A. Wojciechowski 1 S-ka, n o ­
wogrodzka 29 (trzeci dom od 
Marszałkowskiej) tel. 132-U4 (prze­
niesione z Chmielnej 27). Hurt- 
detal. Kooperatywom rabat. Pro­
simy sprawdzić cenyl

itetiż-K tor nacitslnv: cif. P. FoiL Odbito w druicarai ..Kobotnika”, Warecka 7. Wvdawca: iDuia Nacż. P. P*


